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K o k  X
P rzed p ła tę  i o g ło szen ia  p rzy jm u ję?

We LWOWlk bióro administracji „(Jaz. Nar? 
przy ulicy Sobieskiego pod liczby 12. (dawniej no
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar/ ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croii, Rouge J. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
souniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler, 
nr. 10 Wallfiscbgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
ot Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. I)aube et Cm 1. 
Maximilianstraaae 3. W” FRANKFURCIE: nad Me
nem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują aię za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieezętnowane nie 
ulegają frankowania. Manuskrypta drobne nie 
zwracają się, tęcz bywają niszczone.

Lwów d. 26. stycznia.
(Austro-węgierskie ulepszenia wojskowe na 

r. 1877 — a potrzeba lepszej gospodarki w au- 
stro-wę gier skini zarządzie wojskowym. — Sprawa 
wschodnia; organ Gore żako w a i zniweczenie trak
tatu paryskiego. —  Sadowienie się Anglii w Egip- 
eie. — Konstytucjonalizm praski pada pod ciosami 
liberałów.)

Pisma węgierskie Iuż teraz zajmują się se
sją delegacyj wspólnych, która dopiero za czte
ry miesiące się zbierze, mianowicie zaś e t a 
te m  w o js k o w y m  n a r .  1877. Z dat obe
cnych wnioskują one o przyszłych żądaniach 
ministra wojuy, grożących nowem podwyższe
niem wydatków na armię. 1 tak 1) nowy ma- 
terjał armatni prowadzi do nowej organizacji 
artylerji w ogóle, i podniesienia jej kosztów; 
2) żołnierzy potrzeba lepiej żywić; 3) kapita
nom piechoty i strzelców dać konie — a jedno 
i drugie kosztuje; 4) wydatki na emerytury 
podniosą się, tak z powodu podwyższenia eme
rytur, jak i dlatego, że starsi wiekiem wojsko
wi będą się chętniej podawać na emeryturę; 
5) podniosą się koszta kwaterunkowe. Dawniej 
ogromna część wojska stała wLombardji i We
necji, co już ustało, a obecnie i liczba armii się 
wzmogła; 6) w r. 1877 cały wydatek na sztab 
jeneralny już będzie umieszczony w etacie. Je
szcze o jednem marzy wojskowość, a to o ob
warowaniu Wiednia na wzór Paryża, ale o tern 
i mowy bvć nie może. Uwzględnienia jednak o- 
wych sześciu punktów trudno będzie uniknąć, 
bo . dobro siły zbrojnej tego wymaga, — przy
znają to pisma węgierskie, ale zarazem dodają, 
że mimo to suuay większej od tej, którą dele
gacje na rok bieżący pozwoliły, pozwolić nie 
można, gdyż suma ta wystarczyć musi, byleby 
anstro-węgierskie ministerjum wojny tak gospo
darowało, jak w innych krajach.

Pettcr Lloyd wywodzi, że mylnem jest 
twierdzenie, jakoby austro-węgierski etat woj 
skowy był w istocie niższy jak w innych kra
jach, jest on tylko na oko niższy. Według ta 
bel z r. 1874 ogólny rozchód budżetowy a 
etak armii (bez floty) jest następujący ; we

budżet og. etat wojsk.
Francji 1.091,700.000 — 303,000.000 złr.
Moskwie 956,200.000 — 276,000.000 „
Niemczech 864,300.000 — 195,000.000 „
Aistro-Węg. 635,131.000 — 98,000.000 „

Zważyć jednak trzeba, że w Austro-Wę- 
grzech prócz Ministerstwa wojny inne także mi- 
nisterja wydają na wojsko, podczas gdy w in 
nych krajach etat ministerstwa wojny już wszy
stkie wydatki na wojsko obejmuje. I tak w 
Anstro-Węgrzech landwera wynosi 16 mil. złr.; 
wydatki na chów koni co najmniej 2 mil. złr.; 
dodajmy, że komorne (Schlaf-Krenzer) od żoł-

Moskwie 
Francji 
Niemczech 
Austro-Węgr.

412 złr. 
478 ,
447 J 
346 „ 
żołnierzy

koni
88.200
96800
99.300
46.600

nierzy i koni, nie pokrywa wydatków, jakie 
gminy i osoby pojedyncze łożą na przechód i 
umieszczenie wojska. Wtedy obaczymy, że au
stro-węgierski etat wojskowy wynosi nie 98, 
ale 120 mil. złr. W tym razie z ogólnych wy
datków przypadałoby na armię i landwerę (bez 
floty) w Moskwie 31 prc., we Francji 25, w 
Niemczech 22.6 a w Austro-Węgrzech 19.6 prc. 
a nie 18.2 prc., jakby się według owej tabeli 
zdawało.

Idźmy jeszcze dalej. Weźmy stosunek licz
by żołnierzy, a wydatek ua wyżywienie jednego 
żołnierza ; ten wynosi, w

liczba żołnierzy jeden żołnierz 
kosztuje

663.000 —
460.000 —
438.000 —
247.000 —

A więc Niemcy mają o 200.000 
więcej i o 100 złr. więcej wydają na utrzyma
nie jednego żołnierza, a mimo to austro-węg. 
etat wojskowy tylko o 70 mil. złr. mniej wy
nosi od niemieckiego. Któż zatem lepiej gospo
daruje?

Nie koniec na tem. Weźmy liczbę dział i 
koni ; a jest w

S dział
2768 —
2472 —
1796 —
1616 —

Dodajmy, że cena kupna konia przeciętnie 
wynosi we Francji 352, w Niemczech 330 a w 
Austro-Węgrzech tylko 250 złr., że nadto i 
konie jazdy i artylerji austro-węgierskiej są 
lichsze jak w tamtych krajach.

Jasna więc rzecz, że austro-węgierska ad 
ministracja wojskowa, gdyby jej kazano pod 
bronią trzymać taką sarnę liczbę żołnierzy, ko
ni i dział jak w Niemcżech, nie podołałaby te 
mu z niemieckim etatem wojskowym ; natural
nie, musiałaby żołnierza dobrze żywić, ubie
rać i płacić, oficerowi dać taką płacę i awans, 
jak w Niemczech, i aby konie z takiemi napę- 
cniałemi od siana i słomy brzuchami nie cho
dziły. 2 ir A- d o I ob ałflł

Wnoszą ztąd pisma węgierskie, że „można 
w Austro-Węgrzech wykonać wszystkie wyli
czone na czele ulepszenia, bez podwyższenia 
tegorocznego budżetu wojskowego, byleby au- 
stro-węgierska administracja wojskowa lepiej 
gospodarowała — co też musi sobie zapisać w 
pamięci, układając preliminarz ua r. 1877/

Moskwie
Niemczech
Francji
Austro-Węgrzech
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Organ Gorczakowa Journal de Sł. Peters- 

bourg mówiąc o przyjęciu przez Anglię noty 
Andrassego, wmawia we wszystkich, że po
wzięte przez Turcję z jej własnej inicjatywy 
r e f o r m y. n ie  w y s t a r c z  a j ą do przy wró

cenia pokoju w prowincjach powstańczych i że 
w interesie pokoju europejskiego mocarstwa 
czują się w prawie i obowiązka, w y s z u k a ć  
d r o g ę  w ł a ś c i w ą  do w y k o n a n i a  r e 
fo rm .

Już dzisiaj tak rzeczy stanęły, iż mocar
stwa nawet nie zadają sobie fatygi tłumaczyć 
przez odnośne organa, iż w czemkolwiek nad- 
wyrężają traktat paryski. Organ Gorczakowa 
bez żadnej ogródki powiada, iż ponieważ zda
niem mocarstw reformy tureckie są złe, mocar
stwa mnszą interweniować.

W tym samym przedmiocie wiedeńska Sonn- 
und yiontag&-Ztg pisze:

„Po długim namyśle i pod wszelkiego ro
dzaju zastrzeżeniami gabinet angielski przy
zwolił nareszcie na projekt reform hr. Andras
sego, i wielka akcja dyplomatyczna rozpoczęła 
się w Konstantynopola. Poseł austrjacki u Zło 
tego Rogu przedłoży rządowi tureckiemu ostro 
żną notę pisemną a pozostałe pięć mocarstw 
poprą ją stosownie do sił swoich przez odno
śnych posłów ustnie. Można mniemać o skut
ku tego kroku jak się komu podoba; jest on 
o tyle doniosłego znaczenia, że przezeń traktat 
paryski doznaje silnego sponiewierania, a nieza
leżność Porty — gwałtownego wstrząśnienia.

„Traktat, na mocy którego Turcja przypu
szczoną została do koncertu europejskiego i 
miała znaleźć obronę od wszelkiego naruszenia 
posiadłości swoich, stanowi, że mocarstwa z u- 
dzielonego im fermanu reform w żadnym przy
padku nie mogłyby wyciągać prawa mięszania 
się czy to wspólnie, czy oddzielnie w stosunki 
sułtana do jego-poddanych, albo w wewnętrzny 
zarząd jego państwa. Jeżeli takie wdanie się 
wychodzi teraz od wszystkich mocarstw równo
cześnie, najważniejszy warunek traktatu paryz- 
kiego zostaje zniesiony, a co do Porty równa 
się ono pozbawieniu jej praw zwierzchni czych. 
Podczas kiedy w StaMbule zapada się to dy
plomatyczne sklepienie zgubę zwiastujące, ze 
wszech stron podnoszą się .klęski dla Porty i 
chciwe zaborów ramtóńa wyciągane są ku 
wszystkim prowincjom europejskim. Książę serb
ski stoi między alternatywą: albo rozwinąć 
chorągiew wojenną, albo stracić tron; Czarno
góra zamówiła we Wiedniu wielkie zapasy bro
ni i zdaje się wreszcie zamierzać zamach, a 
król grecki, aby także mieć udział w łupach, 
puka osobiście w Petersburgu. Nie dziw, że do
niesienia o zbrojeniach się austrjackich prze
trwają wszelkie ich zaprzeczenia i coraz wy
bitniej na jaw wychodzą/

A n g l i a  tymczasem coraz m o c n i e j s z e  
z a j  m u j e s f a n o w i s*k o w E g i p c i e .  Po
dług najnowszych wiadomoś i, chediw jest na 
drodze sprzedania swych dróg żelaznych kon
sorcjum angielskiemu i odstąpienia prywatnym 
przedsiębiorcom ; angielskim wielu posiadłości 
ziemskich, oraz bogato rozwiniętych młynów i wa

rzelni cukrowniczych. Egipt wraz z przylega
jącemu krajami, do których oprócz afry
kańskich. zaliczyć należy Syrję i Palestynę, 
stać się mogą dla Wielkiej’ Brytanii krajami 
bogatego kapitału wywozowego, który przez 
długi czas leżał odłogiem. Cały handel z Afry
ką środkową znajdzie wówczas punkt wyjścia 
w Egipcie. B a r t  h. który podróżował za pie
niądze rządu angielskiego, oznaczył już starą 
drogę rzymską do Katabathmos, t. j. do punktu 
wyjścia drogi karawanowej przez pustynię libij
ską, jako widownię odżywającej kultury.

Obawy liberałów pruskich w sprawie s y 
n o d a l n e j  o r d y n a c j i  k o ś c i o ł a  p r o 
t e s t a n c k i e g o  spełniły się. Reictoanzeiger 
ogłosił już sankcję królewską tej ordynacji, 
wpierw nim takowa przedłożoną została parla
mentowi. Tak więc konstytucjonalizm, dzięki 
słuźalstwu samych liberałów, zwraca się prze
ciw nim i coraz więcej podporządkowuje się ab
solutyzmowi.

Jeszcze o sprawach uniwersy-
*» udh 4«okiebux»<i .4 .§

W Radzie państwa wyrzeczonem zosta
ło życzenie przez profesora uniwersytetu 
wiedeńskiego, Suęssa, ażeby uniwersytet lwow
ski został zniesionym.

Życzenie to godne Wandalów, ilustruje 
doskonale instynkta barbarzyńskie, jakie w 
Niemczech wyrobił egoizm narodowy i nie
nawiść innych narodowości.

Że egoizm narodowy i nienawiść ob
cych narodowości jest czynnikiem anticywi- 
lizacyjnym, przekonał dostatecznie p. Suesa 
tem swojem życzeniem, które przebrzmiało 
w Radzie państwa, przez nikogo nie skar
cone i nie naganione. Nie zostanie ono prze
cież spełnionem już dlatego samego, że przy
niosłoby hańbę państwu i cywilizacji XIX 
wieku. *i! f  w. itoiśb .V g I _Ol

Zastanówmy się, czy uniwersytet, liczą
cy bez wydziału medycznego 900 słucha
czy, ma prawo egzystencji ?

Sądzimy, że ma, sądzimy, że ktoby pod- 
n ósł zamach na tak gorliwie uczęszczany, 
co do liczby uczniów, pierwszy po wiedeń
skim uniwersytet w monarchii austrjackiej, 
należałby do tych barbarzyńskich burzycieli, 
którzy na początku wieków średnich w gru
zy przemieniali pomniki cywilizacji, należał 
by do wrogów oświaty.

Sądzimy, że taki uniwersytet nietylko 
ma prawo do egzystencji, ale ma prawo 
do gorliwej opieki, tymczasem zaś uni
wersytet lwowski opieki należytej nie do
znaje. Pozbawiony jest bowiem najprzód wy- 
iziału medycznego, i to w kraju, w którym 
brak lekarzy jest widoczny, w kraju, który 
ze wszystkich krajów korouy pierwszy jest 
wystawiony na inwazję cholery, przybywa
jącej od Wschodu, a wtedy pozostawiony by
wa bez ratunku i zmuszony jest oddawać 
na pastwę śmierci setki tysięcy mieszkań
ców. Jesteśmy krajem ubogim, lecz wiemy, 
że ludność i oświata utworzy w przyszłości 
prawdziwe bogactwo nasze. Chcemy więc o- 
chraniać naszą ludność, chcemy w niej roz
szerzać światło, i dlatego żądamy, ażeby na
szemu uniwersytetowi dodano wydz>ał me
dyczny.

Nasz uniwersytet pozbawiony jest wielu 
katedr: nie ma katedry astronomii; do hi
storii tylko dwóch ma profesorów; do filo
zofii jednego tylko; literatura i języki bar
dzo są słabo obsadzone; nie ma katedry 
lingwistyki porównawczej, bez której filozofia 
tak klasyczna jak nowożytna obejść się nie 
może; nie ma katedry archeologii i historji 
sztuk, bez której literatura jest niezupełną. 
Żądamy więc tak od uniwersytetu samego, 
jak i władzy państwa, aby przy lwowskiej 
wszechnicy utworzono potrzebne katedry.

Nasz uniwersytet umieszczony jest w 
gmachu ciemnym i nieodpowiednim. Wiado
mo, że Wydział krajowy ma zamiar sprze
dać gmach ten, należący do funduszu sty- 
peudyjnego, uniwersytetowi pod korzystnemi 
warunkami, żądając za niego 400.000 złr. 
Jest to cena umiarkowana. Lecz potrzebna 
restauracja gmachu będzie kosztowała także 
około 400.000 złr., jeżeli nie więcej, zwła
szcza, że trzeba będzie przybudować całe 
nowe skrzydło na sale, osobne laboratorjum, 
którego nasz uniwersytet jest pozbawiony, 
koszta więc ogólne dosięgną miliona.

Otóż zdaniem naszem, powinny władze 
postąpić inaczej i zamiast wielkim kosztem 
nabyć gmaeb sztukowany, powinny raczej 
postawić nowy. W razie takim, dałaby się 
urzeczywistnić myśl, która dla miasta na
szego, dla nauki samej i oświaty kraju bar
dzo byłaby korzystną. Należałoby wybudo-

Polska, Sybir, Francja/)
przei

FELIKSA LEWICKIEGO.
(Ciąg dalszy.)

Znowu minet kilka upłynęło. Byłem bar
dzo smutnym. Wielkie czułem osłabienie, go
rączka mnie paliła i ciężar niewymowny gniótł 
mi piersi. tawaa «

Znużony, potrzebowałem spoczynku, lecz 
w żaden sposób zasnąć nie mogłem. Wydoby
łem więc mapę Polski z tornistra i rozłożyłem 
ją na kolanach, aby zobaczyć, w którą stronę 
wypadnie nam udać się po otrzymanym urlopie. 
Zaledwo spojrzałem na mapę, gdy zerwał się 
potężny wicher i zaszumiał złowrogo między 
gałęziami drzew, jako zwiastun nawałnicy. Za 
tym szumem wichrzącym wpadła pomiędzy nas 
pikieta z okrzykiem: „Do broni, Moskale!** Taż 
zaraz za pikietą kale świstać nam zaczęły po 
nad głowami ze wszystkich stron.

W jednej sekundzie oddział był na nogach. 
Knrki zatrzeszczały i rzuciliśmy się ku górze, 
na której szczycie ujrzeliśmy kilku kozaków.

Strzelcy nasi dali naraz ognia do napast
ników, którzy na widok nas śmiało naprzód 
idących uciekać poczęli. Szczęśliwie doszliśmy 
na szczyt góry i tam we mgle ujrzeliśmy na 
lewo pierzchających kozaków. Chociaż byli da 
leko od nas, strzelaliśmy za nimi, ażeby utrzy 
mać ich w pewnej od nas odległości. Zszedłszy 
* fńry szybko, pomaszerowaliśmy w bok, nie 
żałując nóg naszych. Ja atoli byłem tak znu
żonym, że z trudnością wlokłem się za oddzia
łem, tem trudniej, że nogi moje pokaleczone i 
rozkrwawione odmawiały mi usługi. Widziałem 
z prawdziwą trwogą, że coraz bardziej pomimo 
moich usiłowań, oddział oddalał się odemnie, 
ja zaś coraz bardziej zostawałem w ty le, Mo
skwa musiała to spostrzedz, bo wkrótce kozacy 
zwrócili się ku mnie. Ta myśl, że mogę sam 
jeden być wziętym, przerażała mnie niewymo
wnie. Strach w istocie było pomyśleć, że sam 
pozostanę a oddział zniknie w lesie gęstym, 
niespostrzegłszy mojego zmęczenia. Stanisław 
pewnie też nie spostrzegł, żem pozostał. W 
wojnie, w chwili niebezpiecznej każdy żołnierz 
musi myśleć o sobie a nie o drugich, za złe 
toż nie hiorę moim towarzyszom zapomnienia 
O mnie. d :.j ,WÓJiiiiii!. i l jfo « fs » w T  5‘

Szczęściem dla mnie spostrzegłem za mną 
biegnącego konia powstańczego i do tego oknl- 
baczonego. Poczciwe to stworzenie szło za mną 
prędzej lub wolniej w miarę tego, jak biegłem 
lab zwałmałem krok*. ?

Zdawało się, iż zachęcał mnie, abym wsiadł 
na grzbiet jego i ratował się tym sposobem. 
Ujrzawszy tedy niespodziewanego zbawcę, 
wsiadłem na niego — koń szybko popędził i 
w parę minnt potem byłem już przy Józefi-j 
Jankowskim, naszym dowódzey, i Stanisławie, 
któremu opowiedziałem mój wypadek.

— Myślałem, że jesteś pomiędzy nami —

*) Zobacz nr. 259, 260, 961, 265, 266, 267,
£72, 273, 280, 282, 13, 14 i 16.

rzekł — bój się Boga, pilnuj się lepiej i wołaj 
na nas, gdy się drugi raz zostaniesz.

Zaledwo skończył te słowa, gdy silny 
ogień piechoty moskiewskiej razić począł nasze 
lewe skraydłe  ̂w >i» ,i> .ynosbsuio-iąs 1

— Naprzód! — krzyknął Jankowski.— Na 
przebój przez szeregi moskiewskie!

Wiara rzuciła się żywo i cały oddział 
szybko pobiegł naprzód, zamierzając przedrzeć 
się przez Moskali, wtem kolega mój i przyja
ciel W.....  służący w oddziale w stopniu ofi
cera, przyskoczył do mnie, wołając:

— Katuj bracie, jestem ranny!
— Siadaj z tyłu na konia— krzyknąłem— 

nie mamy ezasn do stracenia!
— Nie mogę... nie mogę ruszyć się dalej, 

ratuj! .ila ja ra o ą  ‘ ‘,a t
Widząc smutne jego położenie i krew pły

nącą z rany, tknięty współczuciem zsiadłem 
pomimo mego znużenia z siodła i konia mu 
oddałem. Ja  byłem tylko mocno zmęczonym, on 
zaś był rannym, miał więc większe odemnie 
prawo użyć konia dla swego ratunku, moim 
zaś obowiązkiem było mu go ustąpić. W tym 
razie jednak koleżeńska ta usługa stała się 
przyczyną nr go nieszczęścia. Nie narzekam na 
to, bo spełniłem tylko obowiązek i jak siebie 
tak też każdego innego potępiłbym jako egoi- 
stę, gdyby dla uniknięcia niebezpieczeństwa 
wepchnął rannego przyjaciela w ręce mo- 
skiiew^u*. i.t i ,#tul ł»w ętarfał taułoiwdO SunT

— Pomóż mi wsiąść — zawołał W... Mógt- 
żem mu odmówić i tej przysługi ?

Zanim atoli zsiadłem z konia, i zanim po
mogłem mu wsiąść na niego, oddział odsunął 
się za daleko, bym go mógł dopędzić.

Biegłem wtedy jak szalony, widziałem bo
wiem, że zbliżała się dla mnie okropna chwila. 
Straszne mi jej wspomnienie. Nogi mi odrętwia
ły, tchu mi zabrakło w piersiach, płomień wy
stąpił na policzkaeh, gardło wyschło a wargi i 
usta palone gorączką pękały od suszy.

Oddział tymczasem śmiały a  przebojem po
stępując, przedarł się w las i znikać mi począł 
z oczów. Jeszcze tylko kilku widzę powstań
ców, i ci znikli — jednego jeszcze dopatruję, 
ale i t-n znikł prędko — zostałem sam w le
sie bez sił i opuszczony. Wydobyłem resztę 
mocy, ale posłużyła mi ona na to tylko, że z 
wściekłością tupnąłem nogą o ziemię mówiąc 
do siebie:

— Wola boża!.. Nie idę dalej!..
Potem porwany zupełną bezwładnością, u- 

pdlMm pod''dfttowem. <;,i ' I
W kilka minut po tym upadku, ochłodnąw- 

szy nieco z pierwszego wrażenia uczułem po
wracającą siłę zachowawczą, która jest instynk
tem ocalenia wspólnym wszystkim stworzeniom. 
Wstałem więc i schowałem się w zarośla. Z 
okrycia rzuciłem okiem w około, o jakże ptra- 
sznem wydało mi się moje osamotnienie!

Sen mój, jaki miałem ostatniej nocy, stanął 
mi w pamięci i ze straeuem zacząłem wierzyć 
w jasnowidzenia, w przeczucia i we wszystkie 
pntosąftąłs"1 ■' iauosoą UfĄ .lutuijii'i'ł mosj-łl

Co począć i w którą stronę się ndać ?
To było pierwsza zapatrywanie, jakie so

bie postawiłem. Nie mogłem zrazu postępować, 
ale też nie wypadało mi pozostać w tym lesie. 
Czekać nocy? Za długo mi się to wydało, a

przy tem miałem jeszcze nadzieję, że przed zmierz
chem uda mi się dopędzić oddział. — Wejdę 
do jakiej wsi — pomyślałem — i tam poproszę 
o furmankę. Powziąwszy takie postanowienie, 
wstałem i słabo nogi stawiając, wyszedłem z 
gęstwiny. Lecz zaledwie się pokazałem w rząd 
szej części lasu, trzech kozaków ujrzawszy 

Dlmnie wolno postępnjącego, puścili się cwałem 

kry czy pardon...
ku mnie krzycząc:

Pal— Palak, Palak... ławi, 
brasaj rużio!..

Rzecz szczególna, strach mnie ominął i nie 
zląkłem się bynajmniej tych kruków wykrzy-J żaków, 
kujących nademną; niedługo może padoę tru 
pem, jak mi to sen przepowiedział. Nie zląkłem 
się. powiadam. Dlaczego ? Nie potrafię sam te
go wytłumaczyć. Czy to było lekceważeniem 
życia, czy skutkiem wielkiego zmordowania?
Nie wiem. Zdaje się atoli, że byłem pijany od 
wrażeń dnia tego i dymu bojowego. Stanąłem 
więc oparłszy się mocniej na prawej nodze i 
wziąłem kozaków na cel z mojej strzelby.

Byłem od nich jeszcze za daleko abym 
mógł trafić, szedłem więc prosto ku nim na ich
spotkanjp,;,, e->do* TT i®

Zrazu kozacy stanęli jak wryci, lecz wi-
dząc moją determinację^ zawrócili końmi i zmy. 
kać prędko poczęli, oglądając się czasami.

Głośno się roześmiałem, tak że poruszy
łem echo lasu. Nie mogłem przyjść do siebie ze 
zdziwienia. Stałem jakby osłupiały nie mogąc 
zrozumieć, czego się tak wylękli owi kozacy. 
Wytłumaczywszy sobie wreszcie ich zachowa
nie tem, że są tchórzami, wziąłem dubeltówkę 
na plecy i poszedłem zwolna dalej.

Ze sto kroków uszedłem, gdy znowu dwóch 
iunych kozaków mnie zaatakowało. Nauczony 
poprzedniem doświadczeniem, wymierzyłem do 
nich z dubeltówki. Pierwszy kozak uciekł, lecz 
drogi, stary i w boju wyćwiczony i więcej do
świadczony, stanął za drzewem i oczekiwał.

Miałem go ciągle na celu, lecz byłem bar
dzo zakłopotanym, gdyż Kozak dobrze był za
słonięty przez grube drzewo. Nie liczyłem na 
jego odwagę, dlatego też nie wiedziałem co po
cząć.'Strzelić? Mogłem nie trafić, a wtedy ma
jąc broń wystrzelaną, byłbym na jego łasce. Iść 
ku niemu? Byłoby to szaleństwem; Kozak bo
wiem był uzbrojonym, i to lepiej odemnie, mógł 
więc do mnie wystrzelić.

Nie było wiele czasu do namysłu. Wymie
rzyłem w Kozaka, celując w głowę, i w chwili, 
gdy ją Kozak wystawił z po za drzewa, spu
ściłem cyngiel,....  proch był zamoknięty.... du
beltówka nie wypaliła.

Nie tracąc przytomności, spróbowałem z 
drugiej lufy wystrzelić — wycelowałem znowuż 
i strzeliłem. W chwili, gdy myślałem, że ujrzę 
padającego trupa na ziemię, spostrzegłem Ko
zaka prosto bez obawy idącego ku mnie. Wzią
łem go znowuż na cel, chociaż wiedziałem, że 
proch zmoczony w panewce.

Kozak to samo uczynił. Kula świsnęła mi 
koło uch*. Tym razem bylibyśmy w równej sile, 
gdyby nie to, że on był na konin i miał pikę. 
Chwiałem prędko zakończyć tę walkę, która za 
długo już trwała, poszedłem więc rezolutnie na 
Kozaka z silnem postanowieniem bronienia się 
do ostatka. Wtedy i ten Kozak jak i poprze 

ll<ddni jego towarzysze, uciekł niepewn/ kdńcâ koŹatóW, łudząc się nadzieją, że się im tłuma

walki. Widać, że tylko na pewne się odważał. 
„Czyż jestem niezwalczony“, pomyślałem zaro
zumiały wberifl ainssafrtjkW .01 a j h.

Z wyniosłości, na której się znajdowałem, 
ujrzałem dach chałupy. Poszedłem więc w jej 
stronę w tej nadziei, że tam dadzą mi furman
kę do dalszej podróży. Drobny deszczyk padał 
ciągle, pokrywając mgłą całą okolicę.

Schodząc z góry, ujrzałem dopiero, że wieś 
jest blisko. Wszedłem do niej, i niestety zoba
czyłem, że w niej znajdują się Moskale, w mgle 
deszczowej czerniły się wstrętne postacie Ko-

Bez namysłn więc wbiegłem azybko do 
irszej chałupy, znajdującej się na lewo. 
Zaledwo wszedłem do Izby, żydówka trzy-;

mająca niemowlę na ręku, zaczęła rzewnie wy-, 
irdłokrzykiwać na całe gar

-  Oj waj !... nic panu oni nie zrobią!... o 
jej... nic nie zrobią panu!... Adonaj! .Oni nas 
spalą, zabiją!-.- Nie. dobrze tu panu będzie!

— Nie zostanę długo u was — zawołałem. 
— Pozwólcie mi chwilę odpocząć, tymczasem 
Moskale pójdą ze wsi.

— Widzieli oni pana, widzieli — krzyczała 
żydówka — zamordują nas... Panie, mój panie!

— Jak przejdą Kozacy, to wyjdę ztąd — 
rzekłem stanowczym głosem, i złożyłem broń i 
przyrządy wojenne moje za łóżkiem, aby nie 
były widziane. , a»in2 o^euaęirj j  j

Zauważyłem wtedy, że żydziak, lat piętna
ście mieć mogący, wyszedł niepostrzeżenie ze tmoiflawowinj

— Gdzie poszedł ten mały? — zawołałem 
marszcząc brwi. — Jeżeli zaraz nie powróci, 
to was posądzę o, złe zamiary. Wiecie, czemto 
pachnie? Strzeżcie się!...

Zaledwo to skończyłem, ujrzałem, że dom 
cały otaczają Koot#?*' osotM

— Zdieś wastaniec... mietieżnik... wychadi, 
wychadi — zaczęli krzyczeć ze wszech stron.

Na razie pchnięty instynktem ocalenia, szu
kałem jakiegoś bezpiecznego wyjścia z chaty. 
Nadzieja była mała. Otoczona chałupa była jak
by forteca oblężona, z której się wydobyć nie 
można. Myślałem więc uciec na górę, lub do 
piwnicy, ale i to było nieraożebnem.

— Nic wam nie zrobią — krzyczała ży 
dówka ze łzami w oczach— idźcie sobie do nich!

— Dajcie mi spokój moja pani — krzykną
łem ze złością. — Znam ich lepiej od was, 
wiem dobrze, co mi mogą zrobić!

— Panie, oni nas spalą, zabiją... Oni pana 
tylko do więzienia wezmą... może do ciężkich 
robót, może do wojska, więcej nic, niech pan 
się nie boi!

Niepodobna było wstrzymać się od uśmie
cha słysząc łaskawe zapewnienie żydówki i 
strach jej o swoją chatę i siebie.

Głosy kozaków coraz gwałtowniej dawały 
się słyszeć, mieszając się z krzykami żydówki 
i jej dziecka i tworzyły okropną wrzawę wcale 
mi nieprzyjemną. ,' 7 * .

— Wychadi, wychadi! — wrzeszczeli 
kożacy. ł - oii^J iaaoł ł »

Płacz i pisk żydówki także nie ustawały. 
Nie mając nadziei, ażeby kozacy td domu od
stąpili i widząc wreszcie, że niema już dla 
mnie ocalenia, postanowiłem wreszcie wyjść de

czeniem zmyślonem wykręcę. Wyszedłem więc 
z chałupy i stanąłem przed kozakami.

Na widok nieuzbrojonego powstańca koza
cy podnieśli tryumfująco zwycięskie hura!

Oficer kozacki miał twarz owiniętą chust
ką białą, widocznie że był rannym. Gdy mnie 
Ujrzał, spiął konia, stanął przy mnie i zanim 
zdążyłem się obejrzeć, wymierzył mi potężne 
cięcie nahajką w głowę. Szczękiem, że bara
nia czapka ochroniła mnie od ciosu, który był
by mnie ogłuszył.

Cofnąłem się o krok i rzuciłem na niego 
sporzenie pełne gniewa i pogardy.
•: — Gfiie twojo rużio ? krzyknął.

— Niemam! — odrzekłem.
— Schował za łóżkiem i fuzjrję i tornister, 

zawołał żydziak, stojący obok oficera.
Trzeefa kozaków zsiadło z koni, i zbliżyli 

się do mnie. Podoficer wydobył z pochwy szasz- 
kę; dwaj inni odwiedli kurki u janczarek i 
przyłożyli mi lnfy do skroni, po obu stronach 
głowy. ,

Mimowolny dreszcz przebiegł mi po ży
łach.

.Koniec*1 pomyślałem sobie i opanował 
mnie żal, że nie wyszedłem z bronią, i że do 
ostatka nie walczyłem z całym tym zastępem, 
czy tak bowiem czy owak, wybiła już godzina 
ostatnia, a mogłem przed śmiercią kilku ich 
jeszcze położyć trupem.

Gdy tak myślałem — słowa kozackiego u- 
radnika „Wiedi gdie rużio?1* zabrzmiało mi w 
uszach.

Wiedziałem dobrze, że ukazem carskim by
ło postanowione, iż każdy powstaniec wzięty 
do niewoli z bronią w ręku, ma być natych
miast sądem doraźnym skazany na rozstrzela
nie. Osłabienie atoli i obojętność tak dalece 
mną owładnęły, że stałem się jakby machina 
endzą popychany siłą.

Zostałem gwałtem wepchniętym do stancji, 
gdzie żydówka ciągle płakała i lamentowała, 
żydziak zaś pokazywał Moskalom miej- 
see, gdzie broń moja była złożoną.

Kozak sięgnął po broń i po wszystkie mo
je przybory powstańcze; potem szukał po 
stancji czy czego jeszcze w niej niema do za- 
brania.

Gdy rewizja została skończoną, kozacy po 
cichu zaezęli się naradzać. Zdawało się mi 
znowuż, ie naradzają się nad sposobem zabicia 
mnie, że wybiła ostatnia godzina mego krótkie
go lecz i tak pełnego przygód żywota, wznio
słem więc myśl w przeszłość, i Bóg, ojczyzna 
oraz matka odezwały się mi w sercu.

Tymczasem kozacy spuścili knrki od jan
czarek, podoficer zaś wkładając szaszkę w po
chwę łagodnie wyrzekł:

— No pan, pajdiom, niet czewo diełat’?... 
^Moje zdziwienie było wielkie. Gdy się 

przed domem pokazałem, oficer zdaleka zawo
łał na mnie :

— Gdzie są powstańcy?
Wskazałem mu przeciwną drogę tej którą 

poszli, aby się go pozbyć, wtedy zakomendero
wał i. eała sotnia mszyła za nim, zostawiając 
mnie w rękn dwóch kozaków, którzy siedzieli 
na koniach.

— W pochód! krzyknęli obadwaj i ruszy
liśmy. " ’ ■ (C. d. n.)



wać nowy uniwersytet w pobliżu nowej 
akademii technicznej i urządzić tak, aby 
zbiory naukowe, jak to ma miejsce w Zury
chu, dla obu instytutów były wspólne. Tak 
akademia jak uniwersytet posiadać muszą bi
blioteki, w tych zaś przynajmniej jedną 
czwartą część dzieł jednakowych; tak aka
demia jak uniwersytet posiadać muszą zbio
ry mineralogiczne, geologiczne, botaniczne 
i t. p., które tam i tu zupełnie są równe; 
tak akademia jak uniwersytet posiadać po
winny zbiory sztuki, zbiory archeologiczne 
otóż wszystkie te zbiory, gdyby były wspól
ne, byłyby obfitsze; i powinny być bardziej 
skoncentrowane, aby miały dla najszerszej 
publiczności siłę przyciągającą, przystęp 
łatwiejszy i tym sposobem jeszcze więcej 
przyczyniały się do rozszerzenia światła w 
kraju. Myśl tę należało urzeczywistnić przy 
tworzeniu gmachu uowego dla akademii, 
lecz da się ona jeszcze wykonać, jeżeli się 
uchwali, aby zamiast restaurować gmach 
stary, i oddać uniwersytetowi naprawiony i 
sztukowany budynek, postawić dla niego 
gmach nowy, i to w bezpośredniem sąsiedz
twie akademii technicznej.

Miasto samo bardzoby na tern zyskało, 
utworzyłaby się tam bowiem niezawodnie 
nowa i to najpiękniejsza dzielnica miasta.

Lecz cóż zrobić z gmachem dzisiej
szym? Mielibyśmy dla niego przeznaczenie. 
Gmach ten należałoby oddać dla semina- 
rjnin nauczycieli, które dzisiaj mieści się 
także w lokalu najętym, ciasnym i nieodpo
wiednim. Zresztą wszystkie szkoły nasze 
mają tak ciasne budynki, że o zadyspono
waniu próżnym gmachem kłopotu bynaj
mniej by nie było.

Znieść nasz uniwersytet, — jak chce 
Suess? O tem ani myślć, byłby to bowiem, 
powtórzymy jeszcze raz, grzech wołający i 
ściągający pomstę niebios i ludzi. My żą
damy natomiast, aby nasz uniwersytet oto
czono troskliwą opieką, jakiej potrzebuje ze 
względu na niedostatki swoje, ze względu 
na gorliwe garnięcie się do nauk naszej 
młodzieży i ze względu na potrzeby kraju 
naszego. Spodziewamy się też, że nowy na
miestnik taką opieką go otoczy i o takową 

wysokich wiedeńskich sferach posta-w
ra się. Spodziewamy się zaś nietylko dla 
tego, że znaną nam jest troskliwość jego 
dla oświaty, ale też i dla tej przyczyny, że 
hr. Potocki jeszcze jako marszałek krajo
wy, zwiedzając uniwersytet, poznał jego 
braki, a mianowicie niewygodne jego pomie
szczenie i przyrzekł o lepszem pomyśleć.

Projekt ustawy o języku urzędo
wym w Prusiech. >

Ze względu na ważność przedmiotu, poda- 
jemy nietylko projekt ten nowego na naszą na
rodowość zamachu w całej osnowie, ale i przy
taczamy słowa Dziennika Poznańskiego w tej 
sprawie, z któremi najzupełniej zgadzamy się.

Dzień. Pozn. pisze:
Projekt ustawy o języku urzędowym, 

jak to czytelnikom już wiadomo, przedłożonym 
został przez rząd sejmowi pruskiemu. Zanim 
przystąpimy do bliższego ocenienia rzeczonego 
projektu -  projektu głównie skierowanego prze
ciw narodowości naszej, niech nam wolno bę 
dzie przedewśzystkiem opowiedzieć przebieg je
go histeryczny. Projekt, jaki teraz sejmowi pru
skiemu przedłożonym został, wypracował rząd 
pruski jeszcze w raku 1873, i takowy z mocy 
upoważnienia królewskiego z dnia 24. kwietnia 
1873 ministerstwo złożyło wraz z motywami w 
Izbie panów. Ta, oddawszy go komisji, przy
stąpiła następnie w dniu 15. maja 1873 do dy
skusji nad nim. i wnioskami komisji, która po
robiła w nim niektóre łagodzące poprawki, po
zostawiając go wszakże nietkniętym w głów
nych zasadach. Po dyskasji, w której pomiędzy 
innymi zabierali głos doradcy nasi a członko

Przegląd teatralny.
(Bankructwo, dramat w 4 aktach Biornstierna 
Biornsona, w tłumaczeniu Platona Kosteckiego-, 
przedstawiony w teatrze hr. Skarbka po raz

pierwszy d. 20. stycznia b. r.)

Ogólnem jest mniemanie, że mieszkańce 
stref zimnych w wyższym stopniu posiadają 
pewne przymioty, jak prawość, pracowitość i 
siłę charakteru. Toż samo zdaje się stwierdzać 
utwór norwegskiego dramaturga Biornstierna- 
Biornsona. Społeczeństwo, jakie ujrzeliśmy 
w tej sztuce, uderzyło widza jakimś niezwy
kłym nastrojem serca i umysłu, jakąś jak gdy
by zbyt wysoką skalą moralności, a w której 
potrzeba koniecznie umieć wziąć ton najwyż
szy, ażeby mieć imię człowieka uczciwego.

Do oddania swego olbrzymiego majątku 
sądowi zmuszają tam bowiem wierzyciele czło
wieka, który podług wszelkiego prawdopodo
bieństwa kupieckiego mógłby się niewielką sto
sunkowo pożyczką podźwignąć jeszcze z kłopo
tliwego położenia, a zmuszają go tylko w imie
niu zasady, że r z e t e l n y  h a n d e l  tylko 
w ła s n e m i  p i e n i ą d z m i  podźwignąć się 
może.

Podobna zasada wobec praktyki naszej 
brzmi jakoś zbyt bezwzględnie. Ileż to firm u 
nas znajdowało się nieraz w podobnież kryty- 
cznem położeniu, ukrywszy jednakże stan swój 
przed oczyma świata, obcemi jeszcze podźwi- 
gnęły się pieniądzmi, podczas gdy Biórnson 
twierdzi, że spekulowanie groszem obcym jedy
nie tylko z prawdopodobieństwem wygrane], 
jest już zbrodnią wobec wierzycieli, jest zama
chem na cudze mienie. Przedsiębiorca, któ
rego passywa przewyższać zaczynają stan 
czynny, natychmiast ogłosić powinien krydę, i 
oddać* majątek w administrację obcą a aż do 
spłacenia wierzycieli; w przeciwnym razie pe- 
pełnia oszustwo, . • i p  i

W „Bankructwie" przeprowadzona jest jak 
najkonsekwentniej ta surowa zasada, i tem 
srożej tylko daje się ona ucznwać bankrutowi, 
że już przez trzy lata taił stan swych intere
sów, usiłując jednakże ciągle poprawić je, n. h. 
przez zaciąganie pożyczek. Powyższa też zasada 
musi być w owem społeczeństwie ogółuą, albo
wiem nawet jedna z córek, przeczuwszy niepo

wie tejże Izby: pp. Ignacy hr. Bniński 1 Mie
czysław hr. Ewilecki, broniąc praw, językowi 
naszemu przysługujących, cały projekt z małe- 
mi poprawkami przyjętym został Następnie 
miał być przedłożonym Izbie deputowanych sej
mu pruskiego, nie nastąpiło to jednak, bo sejm 
w dniu 20. maja zamkniętym został. Zamknięcie 
to nastąpiło niespodziewanie prawie, bo do o- 
statniej chwili wszyscy przekonani byli, że 
sejm potrwa jeszcze kilka dni, aby miał czas 
projekt o języku urzędowym wziąć pod swe na
rady. W ostatniej dopiero chwili rząd powziął 
inne postanowienie, i sejm zamknął.

Od tej chwili sprawy tej nie poruszano, u- 
cichło zupełnie o niej, tak, że zdawać się mo
gło, że na zawsze ją pogrzbano. Tymczasem 
zjawia się ona znów, bo oto wnosi ją obecnie 
rząd w tej samej osnowie, w jakiej wyszła z 
obrad Izby panów. Brzmi ona w tłumaczeniu 
dosłownea jak następuje:

§. 1. Jeżyk niemiecki jest wyłącznym ję
zykiem urzędowym wszystkich władz, urzędni 
ków i politycznych ciał państwa. Korespondo 
wanie z pomienioneai władzami dozwolonem jest 
tylko w niemieckim języka.

§. 2. Przez lat 10 od wejścia w życie tej 
ustawy może na mocy królewskiego rozporzą- 

| dzeuia używanym być w pewnych powiatach 
monarchii inny język obok niemieckiego, a to 
przy ustnych naradach nadzorów szkół, repre
zentantów gmin i powiatów. Przez równy prze
ciąg czasu można na mocy rozporządzenia re
gencji obwodu, sołtysom gmin wojskich dozwo 
lić, aby żądane urzędownie od nich sprawozda
nia i oświadczenia w innym, a uie niemieckim 
języku podawali, jeżeli nie umieją po niemiecku.

§. 3. Jeżeli sąd ma do czynienia z osobą 
nieumiejącą po niemiecku, w takim razie nale
ży przybrać przysięgłego tłumacza.

Protokół ma być spisany po niemiecku, i 
dotyczącej osobie, j-śli potrzeba jej przyzwole
nia, przez tłumacza w obcym języku odczytany.

Drugiego protokołu w innym języku nie
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§. 4. Przysięgę składa tłumacz albo raz na 
zawsze, albo przed spełnieniem każdego po 
szczególnego aktu urzędowego, a mianowicie, 
że tłamaczenie, do którego został powołany, 
wykona bezstronnie i sumiennie. Jeśli urzędni
ka ustanowiono tłumaczem, lub powołano do 

I tłumaczenia, to przysięga jego jako urzędnika 
| stoi za przysięgę tłumacza.

§. 5. Przy cywilnych sporach prawnych i 
czynnościach sądowych dobrej woli, mogą stro
ny zwolnić tłumacza od przysięgi.

Zwolnienie to od przysięgi musi być zapi 
sanem w protokole.

§. 6. Jeżeli urzędnicy biorący udział w 
czynności sądowej mogą się porozumieć z oso
bami nie umiejącemi po niemiecku w ich języ
ku, w takim razie nie potrzeba tłumacza, pro
tokół może być w takim razie spisauym, jeżeli 
protokół ten nie odnosi się do sesji sądowej, 
również w obcym języku i następnie w razie 
potrzeby przetłninaczonym na język niemiecki.

§. 7. Jeżeli w czynności na mocy §. 6. bez 
tłumacza odbytej, bierze udział osoba nie zna
jąca obcego języka, tylko język niemiecki, to 
należy jej cały przebieg czynności w obcym od
bytej języka na niemiecki język przetłuma 
ezyć, a protokół spisać tylko po niemiecku.

§. 8. Jeżeli w czynności sądowej bierze u- 
dział jako ławnik lub przysięgły osoba nie u- 
miejąca po niemiecku, w takim razie należy 
przywołać przysięgłego tłumacza.

§. 9. Wymienione w S. 3. do 7. rozporzą
dzenia tyczące się czynności w sądach będą 
odpowiednio zastosowane do czynności władz 
administracyjnych w tych sprawach, w których 
obowiązuje postępowanie ustne kontradyktory- 
czne, jako też i w czynnościach przed władza
mi i komisjami separacyjnemi, oraz i w czyn
nościach ustnych przed urzędnikami stanu.

§. 10. Wykroczenia przeciw tej ustawie 
karane będą w drodze dyscyplinarnej. Jeżeli 
wykraczająca przeciw tej ustawie osoba nie 
podlega dyscyplinarnej władzy państwa, w ta
kim razie może właściwy sąd lub urząd admi
nistracyjny nałożyć karę 60 marek.

Na osobę nie umiejącą po niemiecku, któ
ra prześle władzy w swej sprawie prywatnej 
pismo w swoim języku ojczystym, nie nakłada 
się kary. Takie pismo należy zwrócić temu, 
który je przysłał, z tem oświadczeniem, że po
zostawia się interesantowi do woli podać pi
smo ponownie w niemieckim języku.

§. 11. Wszystkie przeciwne tej ustawie

myślny stan interesów ojcowskiego przedsię
biorstwa o mało nie potępia własnego ojca, a 
tylko nadzwyczajnemu wypadkowi zawdzięczyć 
należy, że nie czyni tego w chwili, w której 
dowiaduje się, że ou istotnie bankrutem. Pod
nieść się i zrehabilitować przez pracę wolno 
przecież i w społeczeństwie odmalowanem 
przez Biórnsona, a to tem łatwiej, że pracy 
jąć się w niem potrafi każdy zdaje się, kobieta 
czy mężczyzna, choćby do niej byli nieprzy
zwyczajeni, co też udaje się zupełnie rodzinie 
upadłego kupca.

Oto charakterystyka treści i tendencji dra
matu. Autor utkał go na szerokiej kanwie i z za
miłowaniem. Zapatrując się ze stanowiska jego 
na sztukę, nie można z niej wykreślić ani je
dnej sceny, wszystko jest potrzebne; pisarz je
dnakże francuzki byłby szczególniej w pierw
szym akcie zwięzlejszym, byłby zapewne pierw
szą połowę drugiego aktu znpełnie wyrzucił, 
ehoć jest bardzo charakterystyczną i piękną.
i akt czwarty wyszedłby zupełnie inaczej z pod 
jego redakcji. W ogóle utwór zyskałby na or
ganizacji scenicznej, ale z pewnością charaktery 
nie byłyby przeprowadzone z taką dokładno
ścią; myśl jego nie przejawiłaby się z taką po
tęgą, jak tego dokonał pisarz norwegski, zwła
szcza w drugiej połowie aktu drugiego i w ak
cie trzecim. Jednej tylko postaei dramatu mo- 
żnaby zarzucić brak wykończenia, mianowicie 
Sannesowi; autor powiuienby był wyraźniej dać 
do poznania także intellektnalną jego wartość; 
sądził jednak zapewne, że człowiek z tak inte- 
ligentnem sercom nie może stać niżej inteligen
cją rozumu.

Jeżeli utwór Biórnstierna-Biórnsona nie jest 
może zupełnie oryginalnym w literaturze nor
weg skiej, jeżeli nawet pewna powaga i siła 
charakteryzuje w ogóle pisarzy półwyspu Skan
dynawskiego, to wobec nas ma on niepospolitą 
wartość, i literacką i obyczajową. Wdzię
czność należy się tłnmaczowi, że go przyswoił
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Bardzo dobrze udało się przedstawienie 
„Bankructwa11. Jeżeli jednakże mielibyśmy ko
muś bezwzględną przyznać pochwałę, to w ca
łości tylko p. Fiszerowi, który grał reprezen
tanta owej bezwzględnej zasady moralności ku
pieckiej, adwokata Berenta, panu Zboińskiemu 
zaś w roli JakobseBa za znakomitą eharakte 
ryzację.

Lubin Ilasicwic*.

przepisy tracą moc obowiązującą, a miano
wicie :

1) przepisy ogólnej ordynacji sądowej część 
I. tyt. 10. §§. 213 -215; część II. tyt. 2. §§. 
37—39., §§. 75., 87. i 422 dodatku, jako i u- 
stawa z d. 26. stycznia 1857 r. (Zbiór praw 
str. 64);

2) §§. 58 —64. i 329. ordynacji kryminal
nej z d. 11. grudnia 1805 drogi ustęp art 27. 
ustawy z d. 3. maja 1852 (zbiór praw atr. 
209), jako i drugi ustęp §. 144. i 148. proce
su karnego z d. 25. czerwea 1867 (zbiór praw 
str. 933);

3) Wszystkie przepisy, dotyczące używa
nia języka polskiego w prowincji Poznańskiej, 
włącznie rozporządzenia o tłumaczenia ustaw 
na język polski z 20. lipca 1816 (Zbiór praw 
str. 204);

4) Rozporządzenie z 11. maja 1843 (Zbiór 
praw str. 183), odnoszące się do czynności są
dowych z Wendami;

5) Najwyższe rozporządzenie z 13. kwie
tnia 1867 (Zbiór praw ua r. 1868 str. 267) 
dotyczące tłumaczeni* na język duński zbio
ru praw.

Przepi.-y tej nstawy wchodzą w miejsce 
powszechnego piawa krajowego część I. tyt. 5. 
§§, 180-183. i tyt. 12. §§. 125-130. i *132., 
jako też w §§. 31. i 32. dodatku.

Przepisy w pierwszych dwóeh ustępach §. 
3. tej nstawy, o ile nie zachodzą wyjątki, o- 
kreślone w §§. 5. i 6., należy uważać jako ko
nieczne w myśl §. 139. tyt. 12. ezęść I. po 
wszeehuego prawa krajowego.

Równocześnie wstępują wymienione przepisy 
§. 3. wraz z wyjątkiem uzasadnionym w §. 5. 
na miejsce rozporządzenia w pierwszym ustępie 
art. 332 nadreuskiej ordynacji kryminalnej, a 
to z tem samem zagrożeniem nieważności.

§, 12. Ustawa ta nie dotyezy:
1) przepisów tyczących się odczytania 

artykułów wojennych w języku ojczystym oso
bom wojskowym uie umiejącym po niemiecku;

2) przepisów o ustanowieniu i odsunięciu
tłumaczy i o ich uzdolnieniu do współdziałania 
w pewnej sprawie; $ «

3) przepisów o tłumaczeniu dokumentów;
4) przepisów o postępowaniu notarjnszów.

Jednakże traci moc §. 34. ustawy z 11. lipca 
1845 o sposobie zdziaływania aktów nota
rialnych. . , uu/jmisl mi osenołeisbl ®

Jeżeli wymienione pod nr. 3. i 4. przepisy 
wymagają przysięgi tłumaczy, to ma być skła
daną wedle §. 4. tej ustawy.

§. 13. Tłumacze, którzy raz na zawsze 
przysięgę swą jni złożyli na mocy istniejących 
dotychczas rozporządzeń, ponownie jej składać 
nie potrzebują.

Cała osnowa projektu tego poucza, iż głó
wnie, jak to już na czele powiedzieliśmy, skie
rowanym jest przeciw nam, przeciw narodowo 
ści naszej. W tym sensie też odzywają się 
pisma nie l ieckie, zwłaszcza kierunku tak zwa
nego n a r o d o w o  - l i b e r a l n e g o ,  i przykla
skują rzeczonemu projektowi, a w tym chórze 
bezwstydu i zaparcia się wszelkich zasad mo
ralności i sprawiedliwości, przodują N a t io n a l -  
Z e i t u n g  i B os en  e r Z e i t u u g .  Widocznie 
piagnęłyby, abyśmy kopnęli nogą nasze prawa, 
nasz język, nasze przekonania wreszcie i stali 
się Niemcami, jakie to życzenie wypowiedział 
uroczyście jeden z ministrów pruskich. Zapa
trywanie takie być może dobre dla pism nie
mieckich — co do nas podzielamy inne, które 
ani z prostą moralnością ani uczciwością nigdy 
nie wezmą rozbratu. W nas więc głosy ich 
budzą jedynie uczucie szczerego politowania, 
jakie zwyczajnie się rodzi na widok człowieka 
moralnie upadłego. Bo czyż to rzeczywiście 
nie głęboki upadek moralny; czyż to nie dowód 
wielkiego serwilizmu i schlebiania prądom u 
góry panującym, jeśli pisma wywieszające na 
swej chorągwi n a ro d o w o ść  i w o ln o ść ,ta k  
bezwstydnie i z takim cynizmem kłamią jedne
mu i drugiemu, domagając się zniszczenia na
r o d o w o ś c i  n a s z e j ,  która i wedle praw Bo
skich i ludzkich ma niewątpliwe prawo do by
tu, odmawiając narodowi mającemu swą świetną 
przeszłość histołyczną, w o l n o ś c i  używania 
swego ojczystego języka w sferze urzędowej ? 
Zaprawdę dziwny to obłęd, który mógł tylko 
wyróść jak pasożyt na polu walki kulturnei, a 
który w wysokim stopniu zadaje szwank samej 
godności ludzkiej. Gdyby nie to, nie tylko nie 
przyklaskiwałyby projektowi, o którym mówimy, 
lecz w imię sprawiedliwości podniosłyby głos 
swój przeciw niemu i napiętnowałyby go tak, 
jak ze względu na zasadę n a r o d o w o ś c i  i 
w o l n o ś c i  zasługuje. Każda bowiem narodo
wość ma swoje uprawnienie, a tem bardziej 
nasza, która polega nie na samem prawie przy- 
rodzonem, lecz i na uroczystem przyrzeczenia 
królewskieiu i na traktatach międzynarodowych. 
Czyżby wreszcie pisma niemieckie sądziły, że
tylko narodowość niemiecka ma prawo do
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W obec tych głosów pism niemieckich, w 

obec panującego prądu widoeznem jest, czego 
w tej sprawie z tej strony spodziewać się i 
na co liczyć możemy. Tak więc tn jak w 0- 
góle w każdej sprawie tylko na siebie samych 
liczyć powinniśmy — i jesteśmy też przekona
ni, co wreszcie już wypowiedzieliśmy w dniu 
wczorajszym, że posłowie nasi spełnią swój obo
wiązek i energicznie wystąpią w obronie języka 
naszego.

Ziemie polskie.
(Proses w Kościanie. — Spółka spożywcza i 

kasa oszczędności w Bytomiu.)

W Kościanie w Poznańskiem niedawno od
był się proces, w którym stawało 53 księży, 
oskarżonych o udział i pomoc duehowuą na 
odpuście w Górze duchownej. Proces ukończył 
się uwolnieniem oskarżonych.

Staraniem ks. Franciszka Przyniczyńskiego, 
redaktora Gazety Górnozzląakuj, została zało
żoną w Bytonin: „Spółka spożywcza i kasa o- 
szezędności.u

Z lwowskiej Bady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 22. b. m., przewodniczący 

p. Jasiński. Bez rozpraw powzięła Rada następu
jące uchwały :

Odrzuciła rek ars Izaaka, Bajli i Rij/Ji Ber
gerów, przeciw konsensowi budowniczemu, wydane
mu p. Birnbaumowi przez urząd budowniczy.

Zgodnie z wnioskami magistratu i właściwej 
sekcji zezwoliła Rada panu Karolowi Hroboniema, 
właścicielowi realności pod i. 99 przy ulicy Gró
deckiej, poprowadzić przez Bwoje grunta nową uli
cę z ulicy Gródeckiej, obok zamkniętego cmenta
rza Gródeckiego, gdzie z czasem powstanie nowy 
plac, w kierunku ulicy Sadowaickiej.

Według instrukcji dla grabarzy z d. 4. sty
cznia 1875 wynosi taksa za ekshumację i prze
niesienie zwłek do nowo zbudowanego grobowca

7 zł. 9ą jednak wypadki nieprzewidziane w tej 
instrukcji, że zwłoki bywają tymczasowo składane 
w cudzym grobowcu a dopiero później po wymu
rowaniu własnego bywają przenoszone. Za tę czyn
ność ab byłe dotychczas taksy. Zgodnie z wnio
skami sekcji uchwaliła więc Rada, że sa przenie
sienie zwłok z jednego grobowca de drugiego, ma 
być opłacona należytość w wysokości 3 zł. 50 e.

Rada przyjęła do zatwierdzającej wiadomości 
zamknięcie racpunków fundacji ś. p. Gosiewskiego 
za lata 1873 i 1874.

Rada odrzuciła ofertę p. Feiwla Rentach er a, 
który chciał nabyć od gminy część zwanego „Ca
strom", położoną obok gmachu rządowego mieszczą
cego w sobie archiwum map a obejmującą 156 są
żni kwadratowych, za 10.000 zł. w dwóch równych 
ratach, a to z tego powodu, iż prawa własności 
gminy do tej części placu nie są jeszcze uregulo
wane, cena kupna przez pana Rentschera jest dość 
skromną a przeciw budowie przemawiają także 
względy estetyezne.

Rada odrzuciła także ofertę p. Jana Wodziń
skiego, który chciał nabyć od gminy plac położo
ny przy ulicy Zimorowicza i Ślusarskiej a obejmu
jący 154 sążni kwadratowych, 5000 zł. a to z po 
wodu, iż gmina nabyła ten plac c l̂ern wybudowa
nia na nim szkoły a zamiar ten uie został dotąd 
zaniechany.

Z Izby sądowej.
Lwów, 24. stycznia 1876.

Na dzisiaj zapowiedziane były w tutejszym 
c. k. sądzie krajowym, jako trybunałem wyrokują- 
jąeyin, dwie główne rozprawy.

Sprawa Os'asa W a ld m a n n a ,  oskarżonego 
o występek lekkomyślnego bankructwa, została na 
wuiosek p. prokuratora dr. Frtundla odroczoną, a 
to z powoda, że tutejsza policja przedwczoraj wła
śnie zrobiła takie doniesienie, które, gdyby się 
sprawdziło, czyn Osiasa Waldmanna, kwalifikował 
by się jako zbrodnia oszustwa, przed sąd przysię
głych. — Będzie więc nowe śledztwo wdrożone i 
według tegoż wyniku nowa rozprawa rozpisana.

Druga rozprawa w głównej sali pod przewo
dnictwem radcy sądu krajowego p. N i k i s c h a  
dotyczy :

g w a ł t u  p u b l i c z n e g o  
popełnionego przez Iwana K l e b a n a  i 115 wło
ścian ze wsi Chlewczany w powiecie Uhnowskim.

Gmina Chlewczany posiadała las olchowy zwa
ny „Podkoekie pidbolotnie" na przestrzeni 21 mor
gów i 201 sążni. W lesie tym znajdowały się 
drzewa grubości 3 do 12 cali i do kilku sążni wy
sokości. Chłopi w Chlewczanach od dawna już ży
czyli sobie las ten zamienić w pastwisko, jedna
kowoż uchwała zupełnego wyrąbania ouego zapa
dła dopiero 5. marca 1874. u Moszka Fleiscbera 
w karczmie na „Łapajówcett, gdzie się gromadnie 
w ten dzień zebrali włościanie Chlewczan, szcze
gólnie zaś z tak zwanej „Piszczanki“, części wsi 
najbliżej lasu położonej.

W skutek tej uchwały oskarżeni włościanie, 
począwszy od 6. do 11. marca 1874 wpadali gro
madnie do lasn, — majątek gminy stanowiącego — 
i tamże pomimo zakazu i sprzeciwiania się zwierz
chności gminnej t. j. wójta i przysięgłych, wszy
stkie drzewa do szczętn wyrąbali i ze sobą nwie- 
źli. Ponieważ oskarżeni tym gwałtownym napadem 
naruszyli nie tylko spokojne posiadanie tego lasu, 
lecz prócz tego wyrządzili gminie szkodę wyno
szącą przeszło 1488 zł., przeto prokuratoria pań 
stwa oskarżyła ich o z b r o d n i ę  g w a ł t u  p u 
b l i c z n e g o  w myśl §. 83 u. k.

Następnie oskarża p. prokurator jeszcze pię- 
ein gospodarzy, a mianowicie Stefana Kłecka, Iwa
na Szewczaka, Tytia Zineczkę i Iwana Klebana o 
podobną zbrodnię w myśl § 81 u. k. za to, że 
przełożonych gminy, tj. wójta i przysiężnych, gdy 
ieh ci za wyrządzoną szkodę w lesie grabili — 
słowem i ezynem znieważyli. I tak np. gdy w po
niedziałek wójt Chomin Dnszny usiłował zagrabić 
szkodnikom w lesie siekiery, pierwszy Sylwester 
Szewczak w obec wszystkich chłopów, licznie tam 
zgromadzonych, zelżył go słowami: „ty darnin, ty  
swynarn, ty newart chodyty za wijta —  ty ma- 
jesz prawa nasze boronyty, a to lis chłopskie Pó 
źniej zaś obróciwszy się do Stefana Kłecka rzekł:
„szeso bndesz takoho pacinka bojaty sia, nakłady
jemu w mordu.u Podobnie zelżył Sylwester Szew- _ -----T-----
czuk także przysięźnego Kiryła Bihnnia, a Stefan celu urządzonych; ofiarność za cele oświaty
Kiecko do tego zbił go jiszczę. Następnie koło 
szkoły, gdzie w skutek polecenia wójta, zagrabione 
drzewo składać miano, porwalili się Sylwester i 
Iwan Szowczuk na wójta, powali go na ziemię, 
targali za włosy i drąezkiem okładali — w czem 
im inni pomagali.

W skutek ogromnego natłoku ludu wiejskiego 
tak w szczupłej sali sądn karnego, jak i na kory 
tarza, zadaeba i fetor nie do zniesienia.

Po odczytania akta oskarżenia, przewodniczą 
cy radca p. Nikisib przystąpił do przeslnchania 
obwinionych. Jest ich jak jnż wyżej przytoczyliśmy 
115; rozprawa zatem potrwa dni kilka.

Odpowiedzi tych obwinionych, których dziś 
przesłuchiwano, opiewają prawie steoretypowo: „In
dy buły w lisi, taj rąbały —  wydiłem , że lude 
idnt i ja ichał.u

P r z e w o d n i c z ą c y :  Aleś wiedział, że w 
lesie ani rąbać, ani drzewa wywozić nie było wol
no? Obwiniony: Ichaly wsi lude, taj i ja ichał.

Każdy prawie z nich pomimo, że wiedział, iż 
wójt zabronił wyrębywania łasa i wywożenia drze
wa, wywiózł sobie z lasn 2, 3 a nawet i więcej 
fnr i tak długo tam jeździł, póki drzewa stało.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Z przyjemnością prawdziwą przychodzi nam 

donieść, iż p. Zygmunt S a w c z y ń s k i  ponad 16 
zapowiedzianych odczytów z pedagogii, które miał 
w zakładzie pani Jnlji S e l i n g e r o w e j ,  oznaj
mił jeszcze dwa nadliczbowe wykłady. Ponczająca 
treść tych odczytów, nacechowana serdecznem cie
płem i prawdziwie ojcowską miłością, sprowadziła 
liczny zastęp słuchaczek. Odczyty te o tyle były 
pożądańsze, że szanowny prelegent ujął kwestje 
wychowania i nauczania w systematyczną całość, 
pełną drogocennych wskazówek dla matek i nau
czycielek.

— Rozdawanie zupy rnmfnrdzkiej wzmaga się 
w miarę przybywania ilości ubogich łaknących po
żywienia przy dzisiejszej drożyżnie. W ostatnich 
dniach rozdawano dziennie do 140 porcyj a nawet 
i więcej, od 1. stycznia zaś aż do 24. włącznie 
rozdano 2.767 porcji ciepłej, posilnej i dobrze zgo
towanej strawy, i rozbrajano do tego 258’/a bo
chenków chleba.

Na opędzenie kosztów tej żywności, którą się 
bezpłatnie biednym rozdziela, rozporządzało Towa
rzystwo św. Wincentego ń Panie szczupłym zaso
bem pieniężnym, jaki pozostał z rozdawnictwa ro
ku zeszłego. Prócz tego wpływa na tea eet od osób 
dobroczynnych tyle datków, ile co tydzień ogłasza 
się w Gazecie Narodowej.

Ponieważ to środki ukazują się niedostateczne 
mi, Towarzystwo św. Wincentego wzywa usilnie 
szanowną publiczność, aby raczyła pospieszyć z da-

tkami w celu nakarmienia tej klasy hąjtSeduieJ- 
szych między biednymi, którzy częstokroć z odle
głych miejsc jako to z przedmieścia Żółkiewskiego 
i ze Zniesienia przybywają do domu, ubogich, aby 
siebie pożywić i rodzinie przynieść troehę strawy 
do domj.

Datki przyjmowane będą jak dotąd w sklepie 
bławatnym „pod złotym lwem“ J. Drezlora i synów 
(pl»c kapitulny).

— Na zupę rumfordzką w handlu J. Dreilsra 
złożyli od 17. do 24. stycznia: pp.: Major Gestor - 
mann 2 zł., E. Rozwadowski z Hłnboezka 5 zł., 
N. N. 5 zł. J. K. ur. 17 3 zł., pani Jaworska 2 
zł., N. N. 2 zł., A. M. 10 zł., pani Dulska 5 zł., 
pani Sabina Zawadzka 5 zł.. Krnkowiecki 1 zł., 
hrabina N. N. 8 zł. 50 c., N. N. l zł., N. N. 2 
kilogram, słoniny. —  Od 17. do 24. stycznia ra
zem 49 zł. 50 c. ' .....«

— Odczyty naukowe: W środę 26. stycznia od 
4 —5 godz. p. Stanisław Grudziński: „Poeci szkoły 
ukraińskiej.

— Zarząd Muzeum przemysłowego gorliwie pra
cuje nie tylko nad zbieraniem licznych przedmio
tów, mających reprezentować stan przemyśla w te
raźniejszości i przyszłości, u nas i za granicą, ale 
stara się też źywem słowem szerzyć między war
stwami pracującemi poczucie wiedzy i dobrego 
smaku. Z ostatnich para odczytów notujemy naj
pierw prelekcje profesora Fr e u n d a „o fotografii” 
i ostatni odczyt nadinżyniera W i e r z b i c k i e g o  
„o stosnkach handlowych Wschodn i Zachodu^44 P. 
Freund obeznawał swoich słuchaczy ze stanem fo 
tografii w ogóle a w szczególności z ostatniemi 
rezultatami tego knnszta i zastosowaniem onych; 
przyezem przedstawiał ciekawe okazy wypalanej 
na szkle i porcelanie fotografii. P. Wierzbicki wy
liczając przedmioty handla i przemyśla, Jakie o- 
trzymywaliśmy i otrzymujemy ze Wschodu w za* 
mian za przedmioty na Wschód posyłane, wykazy
wał, iż jak Wschód dawniej przodował ruchowi 
handlowo-przemysłowemn, tak i dzisiaj przedstawia 
jeszcze wiele wzorów pouczających i bogatych. Na 
odczyty te giomadzi się nie tylko młodzież ręko
dzielnicza (szkoda tylko, że młodzież, a właściwie 
młodzieniaszkowie tylko, starsi wiekiem czają się 
tak dalece przepełnionymi wiedzą, że np. na zaj
mujących odczytach p. Freunda widzieliśmy tylko 
j e d n e g o fotografa, a i ten nie przyszedł był 
po naukę, a tylko po to, aby bez zrozumienia 
rzeczy negować postępy nauki, jak to był uczynił, 
zaprzeczając przed odczytem prawdziwości wypa
lonej na porcelanie fotografii) ale i osoby nie nale
żące do tego świata. Widzieliśmy kilkanaście ko
biet a z matadorów miejscowych —  pana prezy
denta miasta i p. Włodzimierza hrabiego Dziedn- 
szycklego.

— Na pisme sbiurowe B appertwyl mające wyjść 
pod redakcją J. 1. Kraszewskiego, złożyli w dal
szym ciąga prenumeratę w Adm. Gazety Narodo
wej : p. Władysław Śliwiński 3 zł. 50 c,; p. Mar
cia Prngar we Lwowie 3 zł. 50 c.

— Na poezje słowackiego poety S a w y  D a 
s z  & n n P ę p k i  na złożyli prenameratę w Admi
nistracji Gazety N arodowej: p. Wysocki Karol z 
Ostobnża 1 zł.; p. Brodowicz Józef z Nadworny
1 zł. loft ssd ) iimia ia ls  *

—  Znowu jeden handel lwowski ogłosił upa
dłość, mianowicie „Breymeyer & Potaszkiewiez*.

— Nakładem Przeglądu eądowego i  admhii- 
ztracyjiugo wyszła właśnie ustawa o propinacji w 
Galicji. W nr. 4 zaś tegoż pisma rozpoczął się druk 
rozprawy dr. K l n c z y ń s k i e g o  p. t. „Obja
śnienie ustawy o propinacji.^ Ze względu na to, 
że urzędowa publikacja tej ustawy nastąpi zapewne 
dopiero po kilku miesiącach, a znajomość jej wa
żną jest dla publiczności, zwracamy jej uwagę na 
powyższe publikacje.

— K o m i t e t  w y d a w n i c t w a  d z i e ł e k  
lu d o w y c h  w e L w o w i e  ogłasza odezwę, na
którą zwracamy szczególną uwagę publiczności i 
najgoręcej ją popieramy, ponieważ przyszłość na
szą możemy budować tylko na podniesienia por.ii- 
mn oświaty Indn. Rzeczona odezwa brzmi jak na
stępuje:

Cały kraj nznaje potrzebę pracy nad oświatą 
Indu. Corocznie powalają nowe szkoły Indowe, a 
istniejące jnż poprawiają się i rozszerzają; co rok 
przybywa świeży zastęp nauczycieli Indowych, wy
kształconych w naukowych zakładach, umyślnie w

azuauo powszechnie jako pierwszy obowiązek oby* 
watelski, a nawet lud wiejski pożytek nanki poj
mować i potrzebę oświaty rozumieć zaczyna.

A przecież, pomimo że ze szkół Indowych wy
chodzą co rok tysiące młodzieży, umiejącej czytać 
i pisać, postęp oświaty między ludem jest stosun
kowo bardzo nieznaczny. Jedną s przyczyn tego 
zmatnego objawu jest niewątpliwie brak książek 
stosownych, tak, iż wieśniak, opuściwszy szkołę 
ludową, zwykle nic nie czyta i po kilku latach za
pomina mozolnie nabytej nauki czytania i pi
sania.

Trzeba zatem podać ludowi możność rozsze
rzenia i nznpełnienia wiadomoiei ze szkoły wynie
sionych; trzeba mu dostarczyć książek, pisanych 
przystępnie, jasno i poprawnie, książek nie obszer
nych a tanich, pouczających bez znużenia czytel
nika, któreby zwolna rozszerzyły skromny zakres 
pojąć wieśniaczych i podały w formie potocznego 
a treściwego opowiadania wiadomości o przyrodzie, 
gospodarstwie, kwestjach ekonomicznych, dziejach 
naszej przeszłości, obywatelskich obowiązkach chwi
li obecnej, słowem o wszystkiem, co Ind nasz wie
dzieć, zrozumieć i przyswoić sobie powinien.

Dlatego we wszystkich krajach, gdzie pracę 
nad oświatą indn prowadzono umiejętnie a skute
cznie, wydawnictwa dziełek Indowych były przed
miotem szczególnej troskliwości obywatelskiej. Dość 
przypomnieć przykład Królestwa Polskiego i liczne 
publikacje staraniem warszawskiego Towarzystwa 
rolniczego wydawane; dość wskazać na wytrwałą 
do dziś dnia działalność w tym kierunku w W. księ
stwie Poznańskiem i w Prusach zachodnich. Tylko 
w Galicji niema obecnie ani jednego takiego wy
dawnictwa, pomimo że istnieje wszelkie pomyślne 
ku tema waruuki.

Mamy jednak przekonanie, że nie obojętność 
ogółu, lecz raczej brak stosownej inicjatywy jest 
tego przyczyną. a j

Podejmujemy przeto wydawnictwo dziełek lą
dowych, zastosowanych do potrzeb i stopnia wy
kształcenia naszego lada, dotykająeyeh z kolei 
wszystkich przedmiotów, których znajomość „ naj
snadniej zdoła się przyczynić do podnisienia tej 
najliczniejszej warstwy społeczeństwa. Pisać bę
dziemy tylko po polsku i w ducha polskim, wyklu • 
czając stanowczo wszelką agitację pulityeznąi Pra
cę naszą rozkład .my nie na miesiące, lecz na fat 
dziesiątki. Będziemy postępować zwolna, i aby po
stępować tem pewniej. Oto nasz program.

Odzywamy się do wszy-akich ładzi dobrej /wo
li, którzy pojmują doniosłość takiej pracy i osnją 
naglącą jej potrzebę. Wspierajcie nas radą, zaka
powaniem książeczek i pośrednictwem w rozprze- 
dąży. Datków pieniężnych nie przyjmujemy, lecz 
spraszamy każdego, kto zechce się przyczynić do 
rozwojh tego wydawnictwa, aby przeznaczoną na 
ten cel kwotę nadesłał, my żal ptzeszUmy odpo
wiednią ilość naszych publikacji. Listy i przesyłki 
odbieramy pod adresem :



Komitet wydawnictwa dziełek ludowych we
Lwowie® ¥ /  Mickiewicza 1  8.

Główny skład w księgarni p. Władysława
Bełzy, w hotelu Żoria, plac Marjacki 1. 1.

I We Lwowie dnia 12. stycznia 1876.
Alfred Młocki, Henryk Janko, dr. Wojciech

hr. Dzieduszycki, dr. Aleksander Hirsehberg, Albin 
Rayski, dr. Tadeusz Skałkowski, Juliusz Starkel, 
Piotr Zbroźsk.

Przytoczone podpisy mężów, zasłużonych w
•prawie piśmienictwa ludowego, dają nam zupełną 
rękojmię, że komitet, przy szczerem poparciu pu
bliczności, wywiąże się dzielnie ze swego zadania.

M ianowania. Lwowski c. k. wyższy sąd 
krąjowy zamianował praktykanta sądowego Melito- 
na Buczyńskiego bezpłatnym ausknltantem- — C. k. 
kiajowa dyrekcja skarbu we Lwowie mianowała 
Wilhelma Piernikarokiego, rezerwowego kaprala 56 
pułku pieehoty, adjunktem podatkowym.

—. C złonkiem  Rady powiatowej ezorfckow- 
tkiej z grupy większych posiadłości dnia 17. bm 
wybrany pan Jan Dembiń<ki, przełożony obszaru 
dworskiego w Jagielnicy.

— Ze Zbaraża. Dziś żegnamy komisarza po
wiatowego p. Tłucka, który ze względów służbo
wych do Buczacza przeniesiony został. W ciągu 
ośmioletniego pobytu u nas zjednał on sobie przez 
swę sprężystość, bezstronność i sumienność sympa- 
tję ogółu w szezególuośri zaś okolicznego ludu, 
dla tego też z niekłamanym żalem żegnamy go a 
starostwu buczackiemu tej akwizycji winszujemy.

Mówią u nas, żc do przeniesienia p. Tłncka 
przyczynić się mogły bezimienne donosy szajki o- 
pryszków żyjącej bez pracy i grosza, li tylko z 
udry, rabunku i paaoźyctwa, dla których p. Tłuck 
będąc oraz i zastępcą prokuratora, dotkliwym bi
czem był. Na czele pouiieuionej szajki Bt.oi od na
tury bardzo upośledzony szkaradny iydek, który 
dobiwszy się intrygami, podlizywaniem się i lichwą 
miłej fortuny, otworzył biuro bezimiennych dono 
•ów, a jakkolwiek bardzo wątpimy, ażeby one na 
ich wały władz jaki wpływ mieć mogły, przypomina 
się przestroga: „Strzeż się przed znaczonym*.

jTenner, lekarz miejski, właściciel realności 
eto. w Zbarażu w imieniu wielu.

— Z R udek 22. stycznia. (Wzniecanie roz
dwojenia między Polakami i Rosi nami przez tutej
szego proboszcza rz. kat. i nietakt urzędnika za
stępującego starostę.)

Opowiem w a tu fakt nagi, poruszający u nas 
wszystkie umysły i napełniający nas wszystkich 
•prawiedliwem oburzeniem. W ubiegły wtorek było 
święto ruskie „Jordana". Tę uroczystość obchodzi 
lud c&ły bez względu na obrządek; tak też i w 
tym roku zebrały się w naszem miasteczku liczne 
tłumy uczestników. Różnica wyznaniowa jest zre
sztą u nas na stopie najzupełniejszej tolerancji, 
wyznawcy rz. kat. nazywają się Polakami, gr. kat 
Raeinaml, ale różnic narodowych nikt nie wznawia, 
fcyczyćby należało, aby taka zgoda panowała wszę
dzie na naszej całej ziemi. Ponieważ ludność rz. 
kat miała wziąć udział w obchodzie świątecznym, 
udało się bractwo do kościoła, dla zabrania 
światła i chorągwi, oraz dla wzięcia moździerzy. 
Proboszcz łaciński Michał Kamiński, uważał jednak 
za odpowiedne zgromić pobożnych i wyraźnie za
bronił użycia tych sprzętów kościelnych „na r u- 

p r o c e s j  ę .“ Bractwo poszło do starostwa, 
które interweniowało, aby im pożyczono moździe
rzy, zaś chorągwie i światło sami z kościoła wy
nieśli. Później w czasie procesji tenże proboszcz

mil dzwonić na wieży kościelnej i dopiero przy 
procesji kilkn odważniejszych mieszczan n- 

się pomimo zakazu i przeszkód do dzwonnicy 
mili. ■ ' ' ]  - ; V J ?

Właśnie wobec zgodnego i braterskiego poży
cia mieszczan tutejszych obu obrządków i znanego 
z zacności księdza gr. kat. tutejszego administra
tora, postępowanie proboszcza rz. kat. zasługuje 
by je postawić pod pręgierz opinii publicznej, 
zwracamy też na to uwagę konsystorza łacińskiego 
w Przemyślu.

Z prawdziwą przyjemnością dowiedzieliśmy 
do Rudek na starostę przeznaczony został 

p. J. R. Kasparek, zaszczytnie znany wydawca 
cennego dzieła: „Zbioru ustaw administracyjnych4. 
Spodziewamy się, że jego znaną sprężystością i 
bezstronnością powiat nasz pod wielu względami 
się podniesie i odetchnie po kilkn miesiącach pro- 
wisorjam nader dla wszystkich nieprzyjemnego, z 
powodu, iż starostę zastępuje człowiek zbyt młody, 
w postępowania ze stronami nie taktowny, czem 

kio wielką część powiatu naraził, a przebywa
ły! często po kilka dni nawet na komisjach, 

iz zdania komukolwiek urzędowania w czasie 
wyjazdu, co i dla pub iczuości * jest często niedo- 
gednem i niezgodnem z obowiązkami urzędowemi. 
To też jeszcze raz podnosimy prawdziwą korzyść,
jaką powiat z zamianowania starosty, a przede 
wszyatkiem w osobie takiego męża, jak p. J. R. 
Kasparek odniesie.

d

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Treść nrów 548 i 549 „Kłosów". Wiwat 
kawalerski stan, człek sobie żyje jak pan, rysuiek 
Andriollego; Serbka w haremie wiersz przez Kle
mensa Podwysockiege ; Wiadomości bieżące z pola 
literatary, nauki i sztuki; Zamek królewski w War
szawie, w czasie reperacji wieży w 1873 r. rycina; 
Z pieśni ludowych, wiersz przez Tadeusza Cza- 
pelskiego; Mała pokojowa panorama, rycina; Doje
żdżasz ukraiński, obraz J. Chełmońskiego; Rodzina 
Brochwiczów, powieść przez Elizę Orzeszkową; 
Listy włoskie przez W. K. ; Wyciąganie nowo od
lanego dzwonu Zygmunta wobee króla i dworu w 
r. 1521, wspaniały drzeworyt według obrazu Jana 
M amu; LłatyJ. L Kraszewskiego; Biała Podlaska, 
drzeworyt według obraza Wastkowskiego; Ulica 
Monte Polaceo w Rzymie, z ryciną; Statki łyźwowe 
na rzece Hndson, z ryciną; Partja szachów, kome- 
dja przez 3. Giacosa, przełożył z włoskiego wier
szem Jan Tański; Przegląd polityczny, Czarnogór- 
ka, obraz Jarosława Czerniaka; Obrazki zżycia  
amerykańskiego przez Sygurda Wiśniowskiego; 
Kronika naukowa ; Miłość i prawo powieść Wllkie 
Collinsa, przełożyła z angielskiego Jadwiga Z; Pa
norama miasta Warszawy ze szczytu wieży zam- 

przez M. Olszyńskiego. Jest to drzeworyt 
łokci długi, bardzo pięknie zrobiony, rzeczy 
arcydzieło sztuki drzeworytniczej podobnie 

i drzeworyt z obrazu Matejki. Śliczne te eba 
„Kłosów* zalecają jak najlepiej to pismo, 

bardtb starannie redagowane przez A. Pługa. „Kło
sy" można u nas prenumerować w księgarni Gu- 
bryaewicH 1 Schmfat. za cenę 3 zł. 6Ó ct. na 
kwtrtał, — a s  przesyłką pocztową na kwartał za 
4 <  40 et.

— „Gazetta dTtalia" wyehodsącs we Florencji, 
piano eo następuje o jednym z naszych rzeźbiarzy: 
„Proy ulicy P. Capponi (we Elcrenąji) ma swoją 
praoownię artysta-rzeźbfarz, Teodor Rygier, Polak 
(Warezawianin>, który od 2 lat mieszka we Florencji. 
W ciągu tych dwóch lat wykonał on „Świętą Re

płaskorzeźbą w stylu Rafeelowskłm; cztery 
»ny przedstawiające Chrystusa i Madonnę;

iust kobieey
dwie eteeje Męki Pańskiej w płaskorzeźbie, w któ
rych artysto połączył przed cios te paciacie religijne

Z Wymaganiami sztuki i archeologii; dalej biustJ Opad w millm. z ostatnich 54 godz. —. . 
architekta „Antoniego Corszzi", który może być 24. stycznia najwyższa temperatura 1 5 °Cels 
umieszczonym na jednym z gmachów Warszawy, ( l .go °Reanm.)
ggzie ów architekt wzniósł kilka najpiękniejszych 24. stycznia najniższa temperatura — 3.8 •Cek 
budowli; dałej posąg kolosalny Chrystus zamówiony ~
do miasteczka polskiego Miechowa; dalej pięć por
tretów, a w końcu statuę „Kopernika" naturalnej 
wielkości. Kopernik jest przedstawiony siedzący na 
fotelu, w styla XV wieka i badający ruchy niebie
skie, w rękach trzyma globus i kompas, za pomocą 
których robił swoje wyrachowania. Oblicze Koper
nika jest piękne i tryskające geniuszem, a przytem
poważne bardzo i szlachetne. Artysta pragnąłby I u n. Lwow.-Czein. das&y 
■mieścić tę swoją pracę w jakim wkład J e  nauko-1 Banku *“*• P° złr- 

wy w albo w obserwatorjum , w Polsce. Pomiędzy
popiersiami szczególniejszą zwraca zwagę „Wa
szyngton", więcej niź naturalnej wielkości, prze
znaczony na wystawę w Filadelfii. Rzeźba ta wy
konana jest tak miękko i z tak subtelaem wykon-. .
cieniem oraz zachowaniem podobieństwa, iż widz p ", 0 re8‘
przysiągłby, że jest modelowaną z natury. Zwra-I ’aM U \  ^r*
cainy szczególną nwagę na oczy w medalionach i Ul- Idsty dłużne za 100 złr. 
popiersiach pana Rygiera; tak patrzą one głęboko, I l,al* zakł. kred, włość. 6 pr. 
taka się w nich dusza maluje i tekiem tchną iy-1 Ogólnego roln. kredyt, za
cieni, że istotnie zdaje się chwilowo, iż to nie
cze marmurowe, ale żywych istot, które tylko pa-1 towarzystwa kred, miejs. 6°/0 w. a
trzeć jak przemówią4

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lwów. S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d. 

21. stycznia 1876 r . : Hektolitr pszenicy 74 25 ki 
logr&mów Gzł. 66c.; żyta 73*33 kilogr. 5 zł. 
jęczmienia 58 kilogr. 4 zł. 06 c.; owsa 41 
gramów 3 zł. 61 c.; lireczki 46 kilogr. 3 zł. 
prosa 00 kilogr. —zł. — c.; grochu 00 kilogr. 
zł. — c.; soczewicy 84 kilogr. 11 zł. 38 c.; 
soli 00 kilogr. — zł. — c.; ziemniaków 00 kilogr 
2 fcł. 84 c., 100 kilogr. siana 3 zł. 53 c., słomj
2 zł. 49 c. — Metr kub. drzewa twardego 5 zł 
10 c., miękkiego 3 zł. 37 c.

Miejski urząd targowy
Lwów duia 21. stycznia 1876.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz, austrjacki ma dzisiaj powrócić 

Węgier do Wiednia.
Słabość Deaka miała znowu się pogorszyć 

tak dalece, że w niedzielę przyjął wijatyk.
Z Wiednia donoszą: Komisja ekonomiczna 

obradowała nad wnioskami referenta Dormitze- 
ra w sprawie handlowo-politycznej. Po długiej 
rozprawie ogólnej, w której wzięło udział wiele 
mówców, zaznaczył referent, że wszyscy mówcy 
występowali w tonie pojednawczym. Hr. Ho- 
henwart wniósł dodatek tej treści, że w złożo- 
nem przez rząd oświadczeniu nie mieści się 
odpowiedź na interpelację jego i towarzyszy w 
tej sprawie. Komisja uchwaliła przystąpić do 
obrad nad tym wnioskiem po ukończeniu obrad 
nad wnioskami referenta. W rozprawie szcze 
gółowej przyjęto ustęp pierwszy, o taryfie cło- 
wej, z kilku poprawkami. Rozprawa nad dru
gim ustępem o postępowaniu postrzygawczem 
nie została ukończoną. W klubie lewicy posta
wiono wniosek, ażeby lozprawa o kwestji wę
gierskiej była dalej prowadzoną. Po dłuższej 
rozprawie uchylono ten wniosek.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 25. stycznia. Posiedzenie 

Izby posłów. Minister handlu wniósł przed
łożenia, dotyczące budowy kolei Meran-Bo- 
zen i Tarvis-Ponteba, tudzież ukończenia i 
puszczenia w ruch kolei Falkenau-Graslitz, 
i zmiany projektu kolei Klattau-Eisenstein.

Stambuł d. 25, stycznia, Urzędowa 
depesza konsula tureckiego w Dubrowniku 
z d. 31. bm. przypisuje Turkom zwycięstwo 
w walkach z d. 18. i 1.9. b. m.

Kair d. 25. stycznia. Armia egipska 
opuściła wczoraj d. 24. miasto Massanah 
(nad Czerwonem morzem, niedaleko Abis 
svnii).

Berlin d. 25. stycznia. Z powodu wy
dania broszury hr. Arnima „Pro Nihilo“ w 
tłumaczeniu angielskiem, ogłasza urzędowy 
pruski „Reichsanzeiger‘‘ dwa dokumenta z r. 
1872 i 1873, z których wnosić można, że 
już przed dwoma laty w najwyższych sfe
rach niemieckich hr. Arnina zupełnie stracił 
był wiarę. Kiedy szło o przeniesienie Arni
ma z Paryża do Londynu, założono przeciw 
temu w Londynie najgwałtowniejszy protest 
z powodn skłonności Arnima do intryg i 
nieprawdy.

Przyjechali dnia 25. stycznia 1876. 
HOTEL ŻORŻA : K. hr. Wodzicki z Olej owa.

St. Garapich z Neterpiniec. B. Horodyński z Zby- 
dniowa. A. Msiszek z Przemyśla. F. Poduschka z 
Wiednia. W. Węgrzynski z Wybranówki. J. Kę- 
plicz ze Stanisławowa.

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. Z. Dobieszowaki 
z Marienbadn. T. Winnicki z Berychowa.

HOTEL LANGA : J. Barański z Lukawicy. 
HOTEL ANGIELSKI: K. Hubicki z Oiydowa.

L. Szumanezowski z Krakowa. T. Wasilewski z 
Sienkowa. K. Wysocki z Ostoburza. J. Kruszewski 
s Dmytrowa. H. Maneles z Wiednia.;

HOTEL KRAKOWSKI: H. Germann z Weł- 
dzirza. F. Raczyński z Błotnik. R. Wybranowski
z Uszkowicc. F. Stybelski z Zbaraża. L. Nowak j » o P o d w o ło c z y a k  (z Podzamcza) • w poła- P *’ Łtóre nie ^ag**<*j* wcale cyfer Dziennika poi- 
z Bukowiny. W. Kamieński z Komarówki. J dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszanyT ~  wszelkie zsi

HOTEL KUHNA: K. Skwitrtyński z Sanoka. 
K. Mikolasch z Bolechowa.

POD BIAŁYM KONIEM: B. Cuzźe z Włoch. 
T. Pettorelli z Włoch. J. Swichowski z Kamionki. 
W. Sozański z Isay.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie
U lie a  K o p e r n ik a .
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Lwów, zlzby handlowej 25. stycznia.
złr. w. a

I. Akcje za sztukę
(z kuponem.)

'olej gal. Karola Ludwika

kred. gal. po 200 z Ir. 
II. L isty zast. za 100 zlr 

(bez kupua bieżącego.)
kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ n 4 pr. w. a.

197 25 199 — 
137 — 139 — 
234 — 236 50 
210 —  212 —

85 60 
79 50 
85 60 
91 —

kładn dla Galicji i Bnkowiuy 6% 90 40 91 40

IV. Obligi za 100 zlr. 
Indeiunizacyjue galicyjskie . 
Poź. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasto Krakowa . .

„ „ Stanisławowa .
V. Monety.

Dukat holenderski
Dukat c e s a r s k i ................................ 5 33

87 40 
91 — 
14 50 
18 —

5 28

88 40 
92 50 
16 — 
20 —

5 38 
5 42

Napoleondor . . . .  
Póliinperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Talar pruski srebrny 
Pruskie bilety kasowe . 
Srebro . . .

Kurs giełdy wiedeńskiej 
W iedeń 25 stycznia 18 6 

godz«na 10. minut 45 przed południem.
Aaej# kred. 190.90 
Uniouibank 74 — .
Kolei Kar. Lud. 198.— 
Franko • ans tr. —.—. 
Loeyrr. 1860 —.—.
Stausbałin ------- .
Ostbahn — .— .
Rubel papier. —.—

AsgU-austr. 91 9C 
Vereinsbauh — .-
Kolej ,<Wu<ln 115.—
Losy tureckie —
Oblig. indem. —
Wied. Tramw. —
Napoi eon dor 

Ptpoeob. dość htdłe. 
W ied eń  25. stycznia 1876. 

godzina 2. minut 15. po południu.
Akcje frau. - aus. 29.—. 
Auglo-austr. 92.10. 
iolejKar. Lud. 197 50 
Kolej południe 115.— . 
Kolej jEHiiey 165 25 
\Vęg. Nordotstb. 110.— 
Wiener-Bauges. 22 — . 
Gal. indomniz. 87.60 
Franco-H.-I»nnk — .— . 
Losy tureckie 25 — . 
Kolej paf stwow. 293 -

Węgier, knd. 177.75 
Uniousbauk 74.— 
Nordbahn. 182 75 
Kolej Alfód. 115.— 
Kolej Lw.-czar. 137 — 
Rudolfsbahn 124.—
WmrOnbahn. 44.— 

r. 1864 134.25 
Verkehrsl> h 78.— 
Ranbank-Aci.
Bankr. rd ą  
lxwy węgier.

7 50
72.50
7 6 -

03

Wied. Bauver. 16.—
Marki niemieckie ct. 56 85/,
Usposobienie: spokojne.

Berlin,24. stycznii. Russ. Bankneten 263 25 Cre
dit Act 336.— Lombardea 203.50 Galizier 86 90 
Staatsbahn 518.50 Rantom er 28 — Oestorr.-Bank. 
noten 176.— Usposobienie —.

W T K A T B Z E  hr. S K A R B K A  
We środę duia 26 styczuia 1876.

Po raz piąty :

Z P O S T Ę P E M
Komedja w 5. aktach Kazimierza Zalewskiego. 

O S O B Y .
Hrabia Kobylański 
Artur ) .
Aniela ) JeS° dz,eu 
Hrabina Kobylańska 
Zdzisław Krzyski 
Przepiórkiewicz 
Emma ) .
Polikarp ) JeS° dzieci 
Baron Silber 
Leon, jego syn 
Lisiewicz, bankier 
Komisant Silbera 
Koźhkiewicz 
Książę Janusz 
Pierwszy z młodzieży 
Drugi z młodzieży 
Jacąues, kamerdyner 
Józef ) Lokaje 
Jan ) Kobylańskich

P. Zbolński.
P. WolcńskL 
Pna. Deryng. 
Pui Linkowska. 
P. Ładnowski. 
F. Zamojski. 
Pna Chęcińska. 
Pni Zim aj er.
P. Fiszer, 
r. Gbstyński.
P. Linkowski. 
P. Dębicki.
P. Jasieński.
P. Dobrzański. 
P. WUczyński. 
P. Urbański,
P. Skalski.
P. D wraki.
P. Galasiewicz.

Rzecz dzieje się we Lwowie w naszych czasach. 

Początek o godz. 7.

Pociągi kolejow e z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa 

I>o P o d w o lo c sy sk :  (z głównego dworca):
rano o godzinie 6.. min. 20 (pociąg pospie
szny); w pełudnie o godz. 12. min. 5 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. aun. 
ó7 (pociąg osobowy).

D o K r a k o w a , rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano © 
godzinie 6 min. 35 (jociąg lokalny).

D o f  z e r n io w le c : mno o godzinie 6. min. r" “• P ^ ”08’;
50 (poc’ąg pospieszny); w południe o godx 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy i 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  t t t a u i s ła w o w a  (przez S try j): rano © nek nie 8PrawI,j e ładnej innej funkcji a i 
godz. 7. rain. 7 (pociae m ieszanek I2 W 1 ł5 lJlko Jonkow ie dyrekcji płace pobiera-(pociąg mięszany).

zaś urzędy z płacą połączone,
W nocy o godz. 11. nun^Sa Y p ^ ą g ^ ię .  urzCdnłcy lub ^jetarjusze. Posady detaksa-
szany). Itora w szczególności nie mamy; funkcję detaksa-

Przychodzą do Lwowa I torów pełnią zaufani znawcy, z pośród członków
K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (posnie- Towawystw* wybieranL którzy pobierają wynsgro- 

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i io. dzenie ,weS° trnda 1 koB2ta •tarejących się o 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 1

ar

Co do zarzutów poszczęgólnionych, to: Do 1. 
Żaden z członków dyrekcji nie figuruje w księgach 
jako właśeicid udziałów 10.000 złr. lub 3000 złr., 

by Dziennik polski nie utrzymywał, gdyby 
był poprzód z odnośnych ksiąg »e tem się prze- 

.. _  , konał. O
JN a d e s l a n e .  2 Księga uchwał Rady zawiadowczej mo-
Szanowna Redakcjo! że pouezyć, źe p. Pisarczuk nie jest „inspektorem"

W oświadczeniu zamieszczosem w nr. 1 Ga- i źe posady takiej wcale nie mamy systemizowa- 
zety Narodowej z dnia 1. b. m. zaznaczyliśmy sta- nej, jak również że zwrócenie mu kwety 10.000 
łowisko nasze wobec członków naszego Towarzy- złr. w. a. na poczet udziału jego 5000 złr. wpła- 
•twa z powoda zarzutów przez Dziennik Polski eonej nie zostało nigdy uchwalegem. Co się tyczy 
w nr. 297 z duia 29. grudnia 1875 r. zarządowi udzielenia mu zaliczki w kwocie 6000 złr. to ta- 
Towarzystwa uczynionych ; szczegółowe ich odpfe- kową udzielono mu według akta aa wniosek ów- 
ranie uważaliśmy za zbyteczne wobee tego oświad- czesnego referenta p. Gr. —  z przytoczonych i u- 
ezenia •— i zawartego w niem wezwania każdego zasadnionych przez tegoż powodów: „bezpieczeń- 
z osobaa ds przekonania się o właściwym atonie stwa regulaminowego i zużytkowania leżącej w ka- 
rzeczy. Jsie gotówki 28 000 rłr., z której nie było wów

Gdy jednak Dz. P  w dalszym swym aityknlei czas źadnycC? wypłat koniecznych" — przyczem 
zamieszczonym w nr. 16 z dnia 21. b. m. uważał dla objaśnienia dodaj emy, że regulamin nie ogra-1

wieczów.
z e r n io w ie c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) - -  o 4. godz. w nocy i 3 godz

la  atosow&e wypfrowadiić ztąd wniosek iż „nie ma- nłcza zaliczek io 10ÓÓ złr. lub Jo jakiejkolwiek
innej kwoty —  ani teź udzielenia onych li tylko 
na skrypt notarjalny.

Do 3. i 4. Prosta sumienność nakazywała, by 
Dziennik pohki był się wprzód w buchalterji na

rzucone między szerszą publiczność mogłyby ją w lszej i kasie przekonał — o cośmy redakcję pro- 
błąd wprowadzić i obałamucić — przeto poczuwamy sili, a czego; mimo przyrzeczenia nie uczyniono —  
się wobee członków Towarzystwa i publiczności do sżali zarzuty jego mają podstawę; a wówczas był- 
obowiąiku , na podniesione zarzuty odpowiedzieć by się dowiedział, że księgi nasze od początku ich 
szczegółowiej członkom naszego Towarzystwa i pu założenia są prowadzone według zasad podwójnej 
bliczności. I buchalterji, jak niemniej że nie zaszedł, nigdy nie

Odpowiadając zaś przedewszystkiem na arty jm ó g ł zajść nigdy wypadek by takowe nie zgadzały 
kuł w nr. 16 Dz, P . zAwartjr konstatujemy, źe. się z kasowemi a kasowe z gotówką w kasie, 
nikt inny jak chyba tylko Ds. P . kolportuje owe Do 5. i 6. Pan P. nie był i nie jest kasjerem, 
niby „niepokojące wieści" i „domysły" o sposobie lecz zastępy wał. g o . tylko z grzeczności aż do wy- 
w jaki są finansowane listy dłużne Towarzystwa, szukania odpowiedniego na tę posadę urzędnika, 
Wydając listy nie na podstawie koncesji rządowej I który obecnie już ją zajmuje: w razie przeszko- 
iecz na mocy prawa z ustawy i statutu naszego dzenia pana P. musial go ktoś dla nietamowania 
nam służącego, nie mamy i mieć nie możemy „ ko n- czynności zastępywać; zastępy wał go więc w ta- 
troli komisarza rządowego", której jednak nie mają kich razach p. Ł. jako z czynnościami kasjera naj- 
również listy dłużne „Zakładu kredytowego wło-1 bardziej obzntjomiony, w skutek czego było cał- 
ściańskiego", mającego pomimo tego pretensją dołkiem naturalnem i nikt w tern żadnej zdrożności 
pewności swych listów, ani też owe Ogólnego roi-1 nie dopatrzy, iż pan Ł, w tych pojedynczych ra- 
niczo kredytowego Zakładu dla Galicji i Bukowiny, I zach musial własnoręcznie wydane kwoty w straż z.y 
a która to kontrola zresztą wobec doświadczeń w I przeprowadzić. Z aktów zaś naszych mógłby l)z . 
tej mierze dawno poczynionych, nie jest wcale anilpofafr. powziąść wiadomość, źe kwoty, gdziekol- 
lepszą ani też skuteczniejszą, niż kontrola w ła-|w iek przesłane, przesełano na mocy uchwały koiui- 
snych organów Towarzystwa. Jeżeli każde finanso-1 tetu wykonawczego, zatwierdzonej przez Radę za- 
wanie a zwłaszcza przy instytucji nowo powstałej I wiadowczą, a przesyłano je w ilości uchwalonej i 
na nowych, dotąd prawie nieznanych, a przynaj-1 na uznane przez Radę zawiadowczą za konieczne 
mniej do iskiego rodzaju instytucji niezastosowa- cele i potrzeby Towarzystwa. Żadna też suma, a 
nych zasadach opartej, jest dzisiaj w Austrji nad-1 tern mniej 19.060 złr. 82 ct. lub 14.000 złr. nie 
zwyczaj trudnem — to nie jest ono przes to nie- była Bigdy pp. Cz. i P. z wyjątkiem dyet — do 
możebnem, czego najlepszym dowodem finansowanie ich osobistej dyspozycji do Wiednia lub gdziekol- 
naszych listów dokonane i dalej się dokonujące; I wiekbądź przesłaną.
czy zaś „dotychczasowe gospodarstwo Zarządu" wy-1 Do 7. Nieprawdą jest, ie do Wiednia wysła- 
czerpało fundusz powstały z wpłaconych udziałów, no parękroć sto tysięcy listów dłużnych, wyszlemy 
to najlepiej okazują cyfry rachunkowe, które poni-lich i kilka milionów i tom i dalej; — ile zaś do- 
żej zamieszczamy. Płonna przeto obawa, by listy tąd wysłano, wykazują najdokładniej księgi wła 
dłużno musiały pokryć dalsze koszta, to jest byśmy I ściwe ; pieniądze ze sprzedaży uzyskane zbiera nasz 
mieli w tym celu za bezcen je pozbywać — co I bank komisowy w Wiedniu, którego rachunek naj- 
uajlepiej odpiera fakt, że dotychczas ani jednej dokładniejszy księgi nasze wykazują.
sztuki nie sprzedaliśmy niżej kursu dziennego gieł- Do 8. Z prawa art. 45. statutu zastrzeżonego 
dy wiedeńskiej, a mianowicie niżej 91°/0. Ile zaś I puszczenia w obieg 100.000 złr. listów Tow. bez 
listów dotychczas puściliśmy w obieg, przedstawia I pożyczek hipotecznych nie potrzebowaliśmy dotąd 
również poniższy wykaz rachunkowy, według któ-1 robić użytku i nie robiliśmy też dotychczas żadne- 
rego ilość listów w obiegu będących wynosi żale-1 go użytku. Że w razie zrobienia z tego prawa u- 
dwie dziesiątą część samy pożyczek statutowo ubez-1 żytku, przestrzegane będą jak najściślej postano- 
pieczonych, a nawet nie tyle ile faktycznie na po-Imienia statutu pod względem pokrycia listów ta 
życzki wypłaciliśmy. I kich, rozumie się samo przez się, przy czem zwra-

Najlepiej to cechuje kontrolę i skrupulatność I camy uwagę, że na każdym wydanym liście stwier- 
z jaką postępujemy przy puszczanin listów w obieg I dza jego pokrycie statutowe urzędujący w komi- 
i wskazuje jak wielką pewność mają listy nasze, tecie wykonawczym członek Rady zawiadowczej, 
których wzięcie i wartość zachwiać jest dążeniem l który przeto za należyte przestrzeganie tego po- 
wprawdzie bardzo łatwo wytłumaczyć się dającem, I krycia w obec prawa odpowiada. Listy dotąd wy- 
gdyż leży ono w interesie pewnych konkurencyjnych I dane, wydano na podstawie statutowo ube/pieczo- 
iustytutów, pomimo tego jeduak — daremnem. Jak I nych pożyczek hipotecznych, a są one we właśei- 
prawdziwem jest dalej twierdzenie Dziennika Pol. I wych księgach jak najdokładniej przeprowadzone, 
„o licznej dezercji członków z Towarzystwa" oka-1 o  czem każdy naocznie przekonać się może. Ilość 
zuje fakt, którego daty mogą »każdego czasu być I ich podaje poniższy rachunek.
sprawdzone, źe z końcem listopada z. r. wynosiła I j)o 9. Skontro kasy odbywało się przy nieu- 
ilość członków 13349, z końcem grudnia 1875 r., i stalonej jeszcze zupełnie organizacji przez dyrekto- 
a po dzień 15. stycznia r. b. 14463, ie  dalej w I r> kasowego, będącego radcą zawiadowczym; a prócz 

grudnia i stycznia jako czasu, w którymi tego odbywają się periodycznie skontra przez de- 
Dziennik Pol. umieszczał swe artykuły przeciw I legata Rady zawiadowczej. Czyż ta kontrola nie 
Towarzystwu ubyło wszystkiego 2 6 , zaś przybyło (jest dostateczną?
ich 1114, tak że liczbę członków ciągle przybywa-1 Do 10. O zawarciu przez pp. Cz. i F. układa 
jących liczymy na setki, zaś ubywających na pal- z jakimś kantorem wekslarskim w Wiedniu, we- 
caeh jednej ręki policzyć można, przyczem i to za-1 jfug którego Towarzystwo pierwsze dwa miliony

my nic do powiedzenia w naszej obronie" a nadto 
rozsiewać w ieści, które gdyby były prawdziwemi 
mogłyby zachwiać zaufanie w pewność listów dłu- 
żeych naszego Towarzystwa, a w każdym razie

uważać należy, że przynajmniej ’/4 ubyłych idą na 
karb odmówionych pożyczek.

Do zwołania walnego Zgromadzenia nie po
trzebujemy wcale przymusu, oświadczyliśmy bowiem 
już, iż sami je najchętniej sprosimy. Nie sprosili
śmy go dotąd, gdyż zwyczajne walne Zgromadze
nie zbiera się według statutu (art. £5) dopiero 
po upływie roku obrotowego kończącego się teraz 
z grudniem 1876 r. ; do zwołania zaś nadzwyczaj
nego zgromadzenia dotąd najmniejszego nie było 
powoda. Nadmieniamy przy tem, że Towarzystwo 
rozpoczęło działanie swe dnia 16. mirca 1875 r. 
rozwiązaniem czynności organizacyjnej, a dopiero 
od kilo miesięcy rozwija czynność właściwą w dziale 
pożyczek hipotecznych i zaliczek, której i nie mo
gło rozwinąć przed prreprowadzeniem kotowania 
swych listów dłużnych, jako warunku ich odbyta a | 
które dopiero wprowadzeniem listów naszych na 
giełdę wiedeńską w dniu 29. listopada 1875 zostało 
dokonaniem. Wybór wydziału rewizyjnego dla zba 
dania stanu kasy i książek postawimy z natury 
rzeczy sami na porządku? dziennym zebrania wal
nego zgromadzenia, zbytecznemi zatem są w tej 
mierze wskazówki Dziennika PóUkiego, zba
danie to będzie głównym celem zebrania. OkSźe ono 
jakiego jest rodzaju „dzisiejsza gospodarka" jak są 
fałszywe, od pierwszego do ostatniego zarzuty tej 
„gospodarce czynione. Gospodarka ta przysporzyła 
Towarzystwu blizko 15000 członków, blizko cztery 
kroć zapisanych a blizko jeden kroć wpłaconych 
udziałów, nie mniej blizko ćwierć krocią wstępnego 
(fnndusz rezerwowy); zorganizowała dwadzieścia 
kilka biur ajencyjnych; rozdała gotówką przeszło 
półtora kroć na zaliczki a blizko pół krocią na po 
życzki hipoteczne, — których przeszło sześć kroć 
przyznała, a z których znów półtrzocia kroć są jnż 
statutowo ubezpieczone, dając pokrycie listom dłu
żnym; przeprowadziła kotowanie listów, zawiązała 
rozliezne stosunki finansowe w kraju i za granicą; 
a na całą tę czynność poniosła koszta, które razem 
wziąwszy jako suma wszystkich w ogóle wydatków
na urządzenie i prowadzenie spraw Towarzystwa I pQ8ZCZ0n6 w obieg
od początku jego zawiązania t. j. od kwietnia 1874 
począwszy po dziś dzień — a więc przez blizko 
dwa lata rzeczywiście poniesionych 10°/t sumy obro 
towej nie dochodzą! Oto krótki obraz tej „gosyo-
darli". wWr S M  I UIOu I

Przypatrzmy się jednak bliżej zarzutom po
szczególnym, jak je Dziennik polski w nr. 297

Otóż najpierw, zaznaczamy, że prócz prezy 
den ta i wieceprezydenta tudzież członków dyrekcji 
wybranych w moc statutu z łona Rady, żaden czło*

emitowanych przez siebie listów dłużnych, sprze
dawać może tylko temu kantorowi, dowiadujemy 
się po raz pierwszy dopiera z Dzień, polek. Ze 
tak nie jest, najlepszy na to dowód wezwanie do 
naszych ajencyj wydane, względem sprzedaży przez 
nich naszych listów dłużnych, niemniej ogłoszenia 
w dziennikach o sprzedaży takowych.

Na tem kończymy naszą odpowiedź, którą mo
glibyśmy streścić w ten sposób, „że wszystkie za 
rzuty w artykułach Dz. poi. przeciwka Towarzy
stwu naszemu i zarządowi jego podniesione, są 
czczym wymysłem," a fakta i cyfry tam podane, 
są bezpodstawne, tendencyjnie w złej woli, z prze
kręceniem właściwego stanu rzeczy dla obałamuce- 
nia publiczności Dziennikowi poi. przez donosi
cieli mających swój własny interes w dyskredyto
waniu Towarzystwa udzielone.

Przy czem jeszcze raz powtarzamy, że nie 
mając potrzeby uciekać się do dat flagowanych, 
podajemy daty powyższe ściśle według ksiąg na
szych, których przejrzenie i sprawdzenie każdemu 
bezstronnemu najchętniej ofiarujemy, — i tem sa
mem zamykamy wszelkie odpowiedzi na inkrytnina- 
cje Dziennika polskiego

r  Z poważaniem
Towarzystwo kredytowe miejskie 

Spółka zarejestrowana o poręce nieograniczonej. 
Stan z dniem 15. stycznia 1876. ^

1. Ilość członków 14.463 —
2. Udziały subskrybowane 350.845 —
3. Udziały wpłacone (kapitał za

kładowy
4. Wstępne (fundusz rezerwowy)
5. Wkładki oszczędności
6. Zaliczki za poręką
7. Zahipotekcwane pożyczki
8. Wypłacone pożyczki hipoteczne
9. Zaliczki na rachunek pożyczek 

hipotecznych
10. Listy dłużne wystawione
11. Listy dłużne z powyższych (10)

77.397 31 
18.644 —  
63.183 28 

136.549 — 
257.800 — 

23.150 —

29.550 — 
257.800 —

28.100 —
Towarzystwo kredytowe miejskie 

Spółka zarejestrowana o poręce nieograniczonej.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla abonentów zamiejscowych P r o s p e k t  
na wychodzić mający w Krakowie dwuty
godnik humorystyczny ilustrowany „Ha-
r ap.*48.
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w lc z o ly
K uropatw y

J A R Z Ą B K I
najtaniej w handlu

St Markiewicza
we Lwowie, w rynku 1 42.

N ajn ow sze  w y d a w n ic tw a B a ż a n t y  same kognty para zł. 6.50. 
J a r z ą b k i  para zł. 2.50. 
K u r o p a t w y  para 2 zł. 
K w i c z o ł y  para 30 et.

S t ,  J  u  l i  e n  pra<ddwe B o r d e a u x
flaszka zł. .20

Dla łatwiejszego i rychlejszego kupna
p o le e a  h a n d e l12 u fóa  K O PERNIK A.

>- BEŁZA. Zaklęte dzwony, legenda z dzie* 
.k jów polskich. Jeet t«» największa praca 
ki tego autora, bardzo wysoko przez kry

tykę podniesiona. Cena 1 zł. 
ł- TEGOŻ AUTORA. Wiązanie Adasia, 
i- wierszyki dla dzieet Cena 30 ct.

KRASICKI. Bajki i przypowieści, wy- 
k danie kompletne. Cena 30 ct..

LENARTOWICZ. Szopka. Wyborny 
r. zbiów wierszyków dla dzieci ku roz- 
»• żywce karnawałowej. Temat wziął 
ł. autor w części 1. z pisma świętego, w 
t. części II. zhistorji polskiej. Cena 25 ct.

K ARO LA B A łŁ A B A Y A
V f t W n £ p  A B » » a e iB P  „Eliiir 
i l U W U S t - e  d'Ananas* nadzwyczaj 
elegancki franeuski Likwor w flasz
kach formy ananasa -  duża flaszka 
litrowa 4 zł., mniejsza 2.50.

poleca 1411 1 6
handel win i delikatesów

F. W, Krukowskiego
w e  L w o w i e .

metryczną zastosować zam iast: „ 1 0 0 , 5 0 , 4 0 , 2 0 , 25  i 2 0  dekagramów, p jed  nczo na 1, */,, 
część kilograma, tak ie  wiedząc raz cenę kilograma, łatwo się da dzielić baz n aj muiejs tego uszczerbku 

dla Szanownej publiczności.

Stosując s ę do powyżej powiedzianego, poleca h a n d e l k o r z e n n y  l l i s  i — 3• Folwark Sosno w.
|  ma na sprzedaż
? trzy pary

J
k o n i m ło d y c h .
Bliższa wiadomość u wlaści 

ciel*. Poczta Zło tn ik !.

Karola Bałlabana ve Lwowie
wszelkie artykuły tegoż hawilu przerachom ne z wagi wiedeńskiej na kilogramy uajsumieniej, 
do eeny wagi wiedeńskiej bez wszelkiego nakładu co do ceuy wagi metrycznej czyli kile ramów

DZIEJE POWSZECHNE SZLOSSERA
i już wyszło 12 tomów. Można jeszcze nabywać w cenie prenumeracyjnej o po

łowę zniżonej. Pojedyóczenii tomami. Tom I. z policzeniem za ostatni 5 zł. 
j Następu) po 2 zł. 50 ct, Oprawa w płótno .angielskie 80 ct. Po ukończeniu 

druku cena będzie podwyższoną na 110 zł. Jest to jedyny w polskim języku
obszerny wykład dziejów powszechnych.

DARWIN. Pochodzenie człowieka i Do
bór płciowy, przekład z najnowszego 
wydania angielskiego, ozdobne prze
szło 100 drzeworytami, na pięknym 
welinowym papierze. Wyszło w 10 
zeszytach i wydania jest na wyczer
paniu. Cena prenumeracyjna 12 zł. 50 c. 
wraz z dodaniem tytułu prtmij 
B . Limanowskiego S o c jo lo g jt .
Życzący otrzymać w cenie prenume 
racyjnej zechcą pospieszyć z zamó 
wieniem przed wyczerpaniem nakładu

D o  w y g r a n i a !
1. lutego na promesę 

L o s u  p o ż y c z k i  1860 r. 
zł. 30 100 główna wygrana. 

Cena promesy zl. 3.50.
15. lutego na promesę 

losu pożycz. prem. węgierskiej 
zł. 1(0.000 

Cena promesy 3 zł.
Do nabycia w handlu płócien 

i herbaty 1408 1 —2
FR. SCHUBUTHA i SYNA  

wo Lwowie rynek 1. 45.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe w jednej 
chwili ustępują po użyciu pigułek anti-ne- 
wralgijnych Dra-Cronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levas*eur, rue dela Monnaie, 23 
w Krakowie w aptece p. Tranczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowis w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła
dach materiałów aptecznych, pp. Ford. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa 1006 4 —?

M o k k a  najprzedniejsza

P e r ło w a  najprzedniejsza 
C ey lo n  „

„ przedniejsza
w drobniejsza . .

dL o łsia
J L a ą u a ira ....................
S a n t o s .........................

J u ż  wy s z 1 y :
MAŁY NAUCZYCIEL, komedyjka u- 

wieńczona I. nagrodą’ konkursową. 
Cena 30 ct.

NASZYJNIK BABUNI, komedyjka u- 
wieńczona II. nagrodą konkursową.

. Cena 40 c t
NAJLEPSZE WIĄZANIE, komedyjka u- 

wieńczona II. nagrodą konkursową. 
Cena 30 ct.

IMIENINY MAMY, komedyjka szcze
gólniej polecona przez komisję kon
kursową. Cena 20 c t
Wszystkie razem 1 zł.

i N asze m iary  1 w a g i now e
treściwy a wyczerpujący wykład o nowych wagach i miarach ze 1 0 0  ta
blicami zymiennemi i dużą ścienną tablicą litografowauą, opracowany przez 

! E .  P ie tr z y c k ie g o , buchaltera miasta Lwowa, a przez W ydział kra
jowy wszystkim urzędom w Galicji do użytku przepisany. Jest to w obecnej 
chwili książka najniezbędniejsza dla każdego, kto n ie c h c e b y ć  na każdym 

kroku wyzyskiwany i ponosić dobrowolnych strat. 
K o s z tu je  2  z l. O p ra w n a  2  z l. 2 5  c t .

PIĘTRZYCKI, książeczka kieszonkowa, Tanie wydawnictwa:
o miarach i wagach dziesiętnych, w ANNA z PODGÓRZA, Z podróży po 
streszczeniu. Kto nie życzy sobie Earopie, 40 ćt.
zaopatrzyć się w powyższe wyczerpu- GOSZCZYŃSKI, Zamek Kaniowski, 30 ct. 
jące dzieło o miarach i wagach, temu KRASIŃSKI, Przedświt 20 ct. 
polecamy „książeczkę kieszonkową*, KRASICKI, Myszeid, zO c t  
której cena 50 ct. M 0RGENBE8SER, Obrona Sokołowa

PETION. o hi-dowie tanich pomieszkań, ‘.t- 
z ryciną litografowaną 30 ct. SŁOWACKI, Anhelli, 20 c t

Tegoż autora, o konserwacji drzewa, o — Ojciec zadżnmionych, 15 ct. 
uogniotrwaleniu dachów, o wyrabia- — Lilia Weneda, 40 ct. 
niu sztucznych kamieni, z ryciną 30 ct. SA ** powszechnie znane arcydzieła

Odwołując Się na nader poch ebn. 
tceny prac p. fe tio n a  w diiennikar- taDlem w7danlB-
stwie, i ze względu na ich doniosłe RUMUNJA, jej przeszłość i terażuiej- 
praktyczne znaczenie, zwracamy na nie szośi*, wydanie nowe, tanie, 80 ct.
uwagę publiczności. Pierwsze wydauie tego dzieła zostało

BILL. Botanika dla srkół średnich , ^ chl° y « “ rpane tak «  względu
przez Radę szkolną przepi.ana, 2 zł. na “ J f W  przedm.ot jak i piękny
oprawne zł. 2.25. ’ a &rnutowD7 ’ /H a d . Po.p .e.zy .im y

QU£TELET Układ społeczny i jego 1 no’ em wJdamem 1 obniżyliśmy
prawa. Wyborna ta praca jednego*, łnacinie cw ’ ‘
najznakomitszych statystyków euro- GRABOWSKI, Mściwój i Swanhilda,
pejskich, została na język polski wier- tragedja w 5 aktach, 1 zł.

nie i umiejętnie przełożona, zł. 2.50. NOWINA, Przyczyny i skutki nierządu

do szanownej Publiczności na 
prowincji.

C««. król, wył*e»ai« apraywllfjawraaa

FABRYKA
towarów płóciennych i bielizny
F . R a u b ltsch e k

we W iedniu, Taborałrasse N r. 15 .,
skutkiem braku czynności i pieniędzy 
i by robotników nie oddalać, jest zmu
szoną w y a p r s e d a ć  s w e  w y r o b y  

IS O  procent n i ż e j  w a r t o ś c i  f a 
b r y c z n e j .  Zwraca się też uwagę na 
tę o k o l ic z n o ś ć  r z a d k ą  i k o -  
r z v u t n £ ,  że można otrzymać wprost 
o d  p r o d u c e n t a  ś w i e i e  i  d o 
b o r o w e  t o w a r y  i że wszystkie 
artykuły są stosowne

n a  p o d a ru n k i
B o ż e g o  N a r o d z o n i a i  

N o w eg o  R ok u
ręczy się za świeżość i dobór towarów. 

W y c i ą g  z c e n n i k a .
R o z m a ito śc i r

Dół tu z in a  rum burskich nlcianych  
chusteczek  po l zł 1.50, 2, 3 , 3.50. 

pół tuzina angielsk ich  batystow ych  
chusteczek, ze śliczną bordurą po
zł. 1 50.

I tu z in  angielsk ich  n lc ia n y ch  b a ty 
stow ych th u stezek , po 4.50, 5 zł.
5.50, 6, 8, 10 zł.

pół tuzina serw et lub ręczn ików  ni- 
cianych, po 2 zł., 2.50,’ : ,  8.50, 4 zł.

P łó t n a :
Sztuka */4 szer., nić powójna, po 6 50, 

8 50, »/4 zł. 9.50, 10 50.
Sztuka nahOłokci 4/4 a!boB/4 szer b ie

lona po 8.50, 9 z ł., 10, II, 12, 
14 zł. najlepsza.

Sztuka */4 szer. 38 długa, holenderskie 
płótno po zł. 14.50, 15.50

Sztuka */4 aier. 50 łokci długa . webą 
holenderska lub bielfeldzka po zł. 
16 50, 18, 22, 25, 30.

Sztuka */4 do *•/< szeroka, na ręczniki, 
bez szwu, na 6 ręczników po zł.
16.50, 18.20, 22 zł. najlepsze.

h a m a k a  b ie l iz n a :
1 ket m l*  i » « i U  le i iy f e * *  i ł .  1.Z5, 1.5®. 

haftawaaa p« i ł .  Z, Z.50. 1.
1 keasala yłóeieaa* pa ał. 1.50, Z. Z.5O, 3.50. 

kaflawaaa pa i ł .  4. 4.S0.
t faract aaeay ■ aajlepasefe aafiela. sair- 

tia«H pa ał. 1.S5, 1.75, kaftawaay pa ał. 
1.T5. 1. Z. 50. 3. 4.SO.

1 P*r> Majtek a lajlapasefa aariel. sairtiara  
lak karekaaa ■ kereikaau pa ał. l .ta .  
1.50. 1.75. kaflawaaa pa ał. Z. Z.50.

1 karakaaawy aaeay roract. pajaSyaeaj pa 
ał. l.tS . 1.50, a*<«kieay pa ał. 1.75, 2. S.5O.

1 kaatiaw, la *■ aakai* ae szlepeaa, kabata aa-

Egzaminowany ślusarz,
od kilku lat zatrudniony jako k i e r o 
w n i k  w parowym tartaku — szuka 
innej posady. 1411 1 — 1

Adre : Werkftihrer J .  M . ,  poste re-

Cukier
TEGOŻ AUTORA. Komuniści. Wyda 

nie nowe. Cena 1 zł. 50 ct.
pierwszy w głowieR a fii nad

stantę LWÓW
na wagę

koatkirznięty w 
w mączce

Duszność, Chrypka Katary , zadawnione
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antiastmitycznych p. Lerasseur , Ap 
tekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryża.

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau 
czyńskiego ; w Brodach w aptece p. Kullak. 
W Wąrazawie w składach aptecznych ma 
terjałów pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
Spiessa. 1003 4 —?

ryż i krupki
M ak ara m włoski

„ wiedeński
.  do rosołu i ci

Gwiazdki i litery do rosołu 
R y i  długi . . . .  

n włoski . . . .  
n amerykański . .

Sago indyjskie . . .
„ wrocławskie . .

K r u p k i perłowe . .I Na k a rn a w a ł!! !
poleca magazyn H e n r y k a  M u l l e r a ,  
róg ul. Halickiej 1. 6 , najtaniej i naj

większy wybór!!!
M aski papierowe i jedwabne sztuka 

po 20, 3 , 40 do . 0 c t
Najnowsze w ach larze  balowe po 1 zł., 

1.50, 2, 2.50, do 25 zl.
R ęk aw iczk i balowe najUpszy gatunek 

dla pań o 2, 3, 4 i 5. guzikach para 
zł. 1.20, l 30, 1.50, 1.60.

Perfuraerje prawdziwe francuskie i 
Atkinsoua po zł. 1, 1.30 do 2.50.

Woda kolońska najlepsza i prawdziwa 
po 50 c. i 1 zł., przy skrzynce opu
szczam 10 prc.

P ouJry francuskie po 50,80, 1 zł. do 2.’ 0. 
R ękaw iczk i męskie balowe po zł. 1.20 

i 1.30 o 2 guzikach.
K raw atki białe balowe po 20, 30, 40 c. i 

do 1 zł. » 1.38H 2 - 4
G arn itu ry  z kwiatów, szpilki d> w ło-1 

sów, medaliony «d zł. 1.50 do 5 zł. 
P ortb ou ąet z chatlenem i bdz po ał. 2,

3, do 4.50 bardzo eleganckie.
Ordery kotyljonowe tuz. od 20 c. do 3 zł. 
Przybory do koty liona  jako to ubrania, 

czapeczki, trąbki i bardzo wiele dro f 
biazgów sztuka od 6 do 80 ct.

N osy b aszanue sztuka 30 do 40 ct.
Łaskawe zlecenia z prowincji zała-| 

twiam jak najdokładniej odwrotną pocztą. I 
Cenniki na żadanie franku.

Towary południowe i korzenne

M igd a ły  a la Princes9e w lupkach  
n słodkie . . . . . .
w gorzkie ...................................

D a k t e l e ..............................................
F ig i  su H ańsk ie.........................................

n w i ę c o w e .........................................
R o d z y n k i sułtańskie . . . .  

w duże Eleme . . .
B czarno \  , \ .  . •
w M aU gi . . . . .

C y k a ta  francuska duża , . .
„ Araucini drobna . • .

P ie p r z  czarny . . . . . .
, „ a n g ie ls k i ...................................

B u ll lo n  najprzedniejszy . . .
M iód p rza a zn y .........................................
P o w id ła  w ę g ie r sk ie ...........................
S er  e m e n ta ls k i .........................................

„ c i e s z y ń s k i .........................................
„ parmazański . . . . . .

B r y n d z a  węgierska . . . . .
JK rocbm al najlepszy . . . x 
B y d ło  do prania suche . . , .

Księgarnia Polska przyjmuje prenumeratę ua wszystkie czasopisma pol
skie, i dostarcza takowe po cenach zwyczajnych z największą punktualnością.

Księgarnia polska poleca swój obficie zaopatrzony handel we wszystkie 
działy, jako l o :  książki de nabożeństwa, dla dzieci i m łodzieży, powieści, 
dzieła gospodarskie, historyczne, ekonomiczne, techniczne itd ., łaskawym  
względom publiczności.

Tan a wypożyczalnia książek polskich, wybór dzieł najnowszych.

E sen cja  do o c z
Romershausena

Bardzo zbawienny środek ku wzmocnieniu wzroki oaUbitnego 
W fptece pf d, gwiazdą P. MIKOLASCHA we Lwowie.

/  Cena flakonu 1 zł. 30 ct

Kawa zdrowia
D r. L a t te g o .

Tak dla słabych jak i dla rekon
walescentów bsrJzo zbawienny 
napój, zastępuje kawę prawdziwą 
i zdrowym najzupełniej, będąc 
ozaz o wielo tańszą.

W a ite c r  pod gwiazdą P.
M ikolascha we LWOWIE.

Cena pół kilo 60  ct.
1-73V 2 - ?

137SIII 2

G e r m a k ó w ltf , powiat B on iscsow alc i, stacja pecztowa i 
telegraficzna Uście biskupie, 1410 1 -6

m a  n a  s p rz e d a ż  r | 2—3  le tn ie  
B A B  A U T Y  w cenie 5 0 — 150 zł.

państwa Fetwierdzews przez akademię medysmę 
w Fsryźu.

Dwa raport a akademii medycznej i lieiHo 
doświadczenia dawniejsze i nowe dowfódły 
wyższość tego preparatu nad wszelkie inne 
żelaziste, jak również skuteczność przeciw-:

Bladaczce , uplawom, dla wzmo
cnienia organizmów lymfałycznyck, 
dla ułatwienia periodycznych odpły
wów i leczenia wszelkich słabości 
z niedokrwistości pochodząc^.

Prawdziwy preparat inaczej się nie sprzey 
dajo jak w pudełkach kwadratowych, opa
trzonych etykietami nakrapianymi farbą i 
obwiniętych opaskami różowymi, noszącmj- 
uapis p. Labelonye 99 rue d’ Aboukir w Pa
ryżu, u którego znajduje się skład główny 
takowych. W? Lwowie w aptece p. Miko- 
iaseba i w Warszawie w «kładach aptecz
nych pp. Gallego i Mrozowskiego.

1022 6—12
Dostać można w aptrkach we Lwowie 

u pp. Mikolascha, Beizera i Ruckera; W 
Krakowie u pp. J. Tranczyńskiego i W. 
R edyka; w Brodach u pp. Kuiłaka i Frań-, 
zosa; w Rzeszowie n p. Schoitcra.

C erate n a  m eb le* • ’ » f • • I
p ra w d z iw ą  a m er y k a ń sk ą

; s k ó r y ,  n i stoły fladrowaae w r ó ż n y c h  s z e r o k o ś e i a  
posadzkę.

p o l e c a  w  w i e l k i m  w y b o r a e

Franciszek Tovarnicki,
4 L w ó w ,  p l a c  M a r j o e k i ,  ! •  > . wymianyA. iWaczuskiego

Cesar, i król. u Mm  wyłącznie uprz. 
kłdrk do bar* H *  wienia włosów. e. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  sprzed aje» f ' L4 • . * kł./ I . w ‘[Oi-

w szystkie efek ta i  m onety
pod warunkami najprzystępniejszemu

<»“„ LISTY h ip o teczn e
które według prawa z dnia 1. lipca 1 8 6 8  Dz. PP . X X X V III. N . 9! 
i najw. post, z dnia 1 7 . grudnia 1 8 7 1 , mogą być użyte do lokowz 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, ksucyj małżeńskich wnjski 
«yt h, na kaucje służbowe i wadja —  są w tymże kantorze do nabyci

W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  x  p r o w i n c j i  w y k o n u j  
w ię b e z x w ło e x n ie  p o  k u r s i e  d t a ie n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i  
p r o w i z j i .  1184 7—

Ta przez magistrat miasta U iedaia *■ ksrzjsc faaaasza abagieli arzaćzsaa laterja va- 
wiera następujące wygrane: 1000, 200 , 2 0 0  9 1 0 0 , 100 dttkatÓW W z lo c ie , 3 Wy» 
gran e po 100 z ł .  w  sreb rze , 3 w ygrane po 1 lo s ie  prem iow ym  m. W iedn ia  

g łó w n ą  w ygraną 200 .000  z ł .  i  ariela iaayek prsećmiataw sstaki iwartassiawyek rasem 

3 0 0 0  w y g r a n y c h  w a r to śc i 0 0 .0 0 0  al« io :g  g - 12
Ciągnienie nastąpi pod kontrola magistrat* miasta Wisdaia <• 0. LUTEGO 187S.
P riy  7a;ranier.nych zamówienisek aprąasa się •  łaskaw* przystań is ceny Usa fraae* a 

załączeniem 40 centów na przysłanie losu i swejo czas* listy eiąLgaieai* traalcs.

lih Wymiany t. lt. spn. wiedeaskieg* banko hudltwep, iawiiśj M. C. SttUi, Cnlwi 13.
Losów do tej loterji po 50 ct. uabye możaa taksa a F r . ttefcnbmtm 1 S y a a * *  Lwowis.

do farbowania włosów na b lo n d ,  b r u 
n a t n o  lub c z a r n o .  Sporządzany z 
zielonej łupiny orzechów, zdrowiu i wło
som najzupełniej nieszkodliwy, farbuje 
włosy w pięciu minutach pięknie i 
trwale na b l o n d ,  b r u n a t n o  lub 
c z a r n o ,  nie walając ani skóry na 
głowie ani bielizny.
1 flak. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 zł. 
I słoik pomady B 2 „
1 flakon olejku orzechowego 2 9 

Prawdziwe do nabycia: 
w składzie parfumeryj

MACZUSKIEGO,
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE u Edw. Hawranka kupca*
B „ u  Leona Sedlaka 9
9 „ u K. Strzyżowokiego „
,  „ u  Marcina Mullera kupca.

W KRAKOWIE u Józefa Jabna,
„ „ n Wilhelma Fenza.
,  NOWYM SĄCZU u W. Filipka apt 
,  TARNOWIE u W. Wielogórskiego.

1201 24 24

Bez bólu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trswfe- 
•iu, tudzież bez chorób następnych i 
przorwaxia zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
npławry rnry morwowej, 

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za- 
atarzałe,naturalnie,gruntownie i szybko 

Dr. HABTMANN, 
członek lekarakiego W ydziału, 

w W iedniu Stadt, Habsbnrgerg nie jak 
dawniej, lecz Sfcadt, S e ilerg a sse  Np. u.

Wyleczą także wyrzoty skórne, zwę
żenia, upławy u kobiet, bi daezkę, nie
płodność, upławy, J092 27—100

o s ł a b i e n i e  m ę s k i e ,  
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo
wych lub kiłowych wrzodow itd. Zachś , 
wuj* najściślejszą dyikrecję. Na listy z 
bonorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zł. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstwa wraz z opisem użycia.

W a żn em  i  n ie z b ę d n e m  w  k a id e m  g o sp o d a r s tw ie  
j e s t  w i e d e ń s k i e

uniwersalne smarowidło do skdr
K A R O L A  R U S S , aptekar» i chemika we WIEDNIU, 

które pod gwarancją za jednorazowem użyciem w dobrym utrzymuje stanie 
trzew ik i, butg. podeszwy^ u przą i, rzem ienie  i jakąkolwiekbfdź skórę twardą 
chropowatą, popękaną, gruntownie poprawia, tak, że skóra staje się miękką 
i elastyczną, nieprzemakalną, nabiera czarnego połysku i jeot nieachodzoną. 
S m a r o w i d ł o  to ma K u p a c h  p r z y j e m n y ,  nie wała rąk ani sukien i

CUKIER
ż e l a z i s t y  p ł y u n y

ł IJ4K A I.A  «!' a « t
J  den z najlepszych prepa

ratów źelazi tych zawierają y 
żelazo w takim połączeniu iż 
go organ:zra najłatwiej przyj
muje. 137317 2

W »piece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie. 

Cena flakonu 1 zł. 20 ct
Te przetwery »ą jedyuemi, jakie ałużyły Lekarzom sgpj 

s‘ni.rdzenia wUsuości przywrotezych przeciw bledniczych 
tra*ieiiie mleko fosforanu Wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kielis 
wina, a w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są on® odpoi
Dla D rleei b 'adyeh W eherobaeh pierś

,  K rayw ieznyek W trudaem  traw ie
,  A lled^rh ihciew eząt w czasie W braku apetytu

rozwoje We w scelk icb  ebo
w Kob e t  d e lik atn ych  ją^ycb sic w
„ M amek celem )Oanożenia cbfi- u tratą  s i ł .

Uiści i bogactwa mleka. W zła m a n ia ch  dla |
9 ozdrow ieńców , i ’ W zabliźn ian iu  rai
w Starców oUablwuycb.

Dostać można we L w o w i e :  w apkkach pp. K Mil 
i Zyguisati R udera;; w K r a k o w ie :  w aptekach pp. Trauczy

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w 
P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą ! we LWOWIE

O trzvm ał na porę karnaw ałow ą, nowy zapas:
kapeluuzy ukladuanyeh (chapaaa ciaąae) 
o b n w i* balow ego, 1412 l —
rębaw ieseb ,
w a e h ia n y , gorsetow  tfał a w u ló s e ta s t  , rbvnobm u

icnyeh p r u y b e r ó w  t o a l e t o w y c h ,  które względom Szanownej 
iblrcznośoi poleca.

M R .  Zamówienia z prowincji załatwia odwrotną pocztą.

Wjd&wea, włftteiciel i odpowiwbialaj redaktor Jm Z drukarni .Gazety Narodowej,, J. Dsbrzadrkiejp i Grawana

D SA G Ę  ES DE

AU.LACTATŁ O E.H R

< T J  e  i i  a 1H i IX 1
1 liltgram J ’/ ,  KiUgram | ’/4 Kilogram */g Kilogram

zł ct. | zł. | Ct. | zł. t <‘t. 1 zł. ct.
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